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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi „Czasu" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

3 f * r * y j m u l ą  *1qs

o g ło s z e n ia , ODEZWY; u w iad o m ien ia , DONIESIENIA wszelkiego rodząju, za opłatą:

od wierna drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za naBtępne po 5 centów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy SO centów na opłatę stęplową za każdorazowe
umieszczenie.,

l isty  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu*. 
l isty  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
l is t y  niefrankowane nieprzyjmąją ai>
lę k o p is m a  nadsyłane Redakcyi nie zwracają Bię i mszczone będ^.

Krabów 29 stycznia.
M ów iąc n a  tóm  m iejscu w czoraj o m o­

w ie tro n o w ćj C esarza  N ap o leo n a , n ie  ch c ie­
liśm y jć j o cen iać  z te leg ram u , k tó ry  nas 
poprzedn iej no cy  doszedł. Z resz tą  nie sz ło  
nam  ty le  o jś j  o cen ien ie , ile o w sk azan ie , 
ja k  się n a  m ow y i p rzem ow y tego m o n a r­
chy z a p a try w a ć  należy . I  dziś gd y  m am y 
przed  so b ą  ca łk o w ity  tek s t m ow y cesarsk ić j, 
m og libyśm y  p rz y k ła d a m i z nićj uprak tyczn ić  
n asze  w czo ra jsze  ogólne spostrzeżen ia , gdy­
by nam  a lb o  czy te ln ikow i co  n a  tern z a le ­
ża ło  , a  to pom im o różn icy , ja k ą  m ow a ta  
p rzed staw ia  w  p o ró w n an iu  z daw niejszem i 
m o w am i C esarza  F ran cu zó w .

W  k ra ja c h  z system em  p a rlam en ta rn y m  
n :e ty lk o  że m inisterium  o d p o w iad a  za m o ­
w ę tro n o w ą , k tó ra  m niój lub  w ięcćj w ie r­
nym  m a  być ob razem  polityki gab inetu , ale 
rzeczy w iśc ie  ono b y w a  je j au to rem . S tąd  leż 
w  m ow ach  tronow ych  znać sk ła d a n ą  ro b o ­
tę, o d k re ś la ć  w nich m ożna ustępy  prze/, 
k ażd eg o  z m in istrów  w ło żo n e , n iek ied y  d o ­
p a trz eć  n a w e t b ezp o śred n ieg o  w p ły w u  k o ­
ro n y  n a  re d ak cy ę  m ow y; zaw sze  jed n  il< 
je s t to  dzie ło  m in is te ry a ln e , p ro g ram  gabi 
netu p rzez usta  m onarchy  w ypow iedziany .

W e F rancy i gdzie fo rm y p a rla m en ta rn e  
ścieśnione s ą ,  a rządy  p ań s tw a  nie w  rę ­
k ach  m in is te rs tw a , a le  w ręk ach  sam ego 
C esarza  sp o czy w ają , k aż d a  j go do tąd  m o­
w a  tro n o w a  n o siła  n a  sobie w y ra źn ą  cechę 
jeg o  o so b is to śc i, k aż d a  b y ła  bezp o śred n im  
w yrazem  jeg o  w o li,  a  n aw e t p o zn aw an o  
w  nićj p ióro  jego. T eraźn ie jsza  inaczćj się 
p rzed staw ia . P . F o u ld  g łów nym  jej au to rem , 
a  m ow a tro n o w a je s t ty lko  tre śc ią  jego fi 
n an so w eg o  p rz ed s taw ien ia , k tó rem u  d o ro ­
biono  polityczną g ło w ę i ogon. M iliardy o b ­
c iąży ły  w idocznie sk rz y d ła  m ów cy i w strzy­
m a ły  p o lo t jeg o  tam  n a w e t ,  gdzie sz ło  o 
św ięcen ie tryum fów  polityk i cesarsk ić j. Z o ­
s ta ły  tylko oględność i dw uznaczność  ze 
w zględu  n a  sp raw y  z a g ra n ic z n e , a  z a s trze ­
żen ia  p rzeciw  opozycy i ze w zględu n a  s p ra ­
w y  w ew nętrzne. T ak  w ie lk ą  też j> st oględność 
CO do  A m eryk i, zarów no  co s:ę tyczy  S ta ­
nó w  Z jednoczonych, jak  n aw e t co  się tyczy 
M e k sy k u , że co do  p ierw szych , n ie m asz 
ani w zm iank i o spo rze  ang ie lsk o -am ery k aó - 
sk im , co do d iug iego  zaś w y p ra w a  m ek sy ­
k a ń sk a  p rzy czep io n ą  jes t w  m ow ie c e sa r­
skićj ja k b y  rzecz  podrzędna, do w ojny  ko- 
ch inchińskićj; w  obu zaś znać chęć p odn ie­
s ien ia  H iszp a n ii, ta k  iż zda je  się , że d la  
tego  ta k  m a ło  o w ojn ie  dom ow ćj w A m e­
ry c e  p o w ied z ian o , a  n ic o spo rze  z Anglią, 
by  n iew ym ien ić  n az w isk a  tćj ostatoiój i ty l­
k o  z okazy i M eksyku w spom niano  Anglię, 
b o ć  n ie m ożna jć j by ło  tam  pom inąć w y ­
m ien iw szy  H iszpanię.

D w u zn aczn o ść  i za g ad k o w o ść  w tra k to ­
w an iu  po lityk i zag ran icznej najw ięcćj u d e rza  
w  tćj w ła śn ie  sp raw ie , o k tó rćj sądzono, że ją  
do p iero  Cesarz jak iem k o lw iek  s ło w em  o b ­
jaśn i. W zm ian k a  o W łoszech  je s t w ięcćj u- 
sp raw ied liw ien iem  się C esarza  z uznan ia  
k ró le s tw a  w ło sk ieg o , aniżeli s k a z ó w k ą  z a ­
p a try w a n ia  się jeg o  n a  stan  pó łw yspu . Czy 
ra d y  o k tó ry ch  w sp o m in a , d ąż ące  do p o ­
g o d zen ia  an tagonizm u dw óch sp raw , ducho-

w nćj i ś w ie c k ić j, m iały  n a  ce lu  sk ło n ić  P a ­
p ieża  do u s tą p ie n ia , czy pow strzym ać W i­
k to ra  E m an u e la  od  jego  n a  Rzym  zam ia­
ró w ?  Jak i sku tek  tych  r a d ,  ja k ie  stanow i­
sko  F ra n c y i w raz ie  n iezastó so w an ia  się do 
n ich ?  N ic o tem  w szystk iem . Z d aw a ło  się, 
że z m ow y tro n o w ćj dow iem y się coś o 
p raw d ziw o śc i no ty  p. T h o u v en e la  do m arg r. 
L av a le tte . Z ag a d k a  p o zo sta ła  n iero zw iązan ą: 
C esarz  an i jed n em  s ło w em  nie ch c ia ł się 
z d ra d z ić , n ie ty lko  co do  tego co zam ierza  
na  p rzy sz ło ść , a le  i co do tychczas uczynił. 
R adził, j a k  m ów i, a le  k o m u , ja k  i co ?

P o c z ą te k  m ow y tronow ćj je s t pok ó j, a  
koniec jć j chce ra z  jeszcze  śvżiatu dow ieść, 
że L' Empire ćest la pa lx  „W inszujem y sobie, 
m ów i C esa rz , żeśm y dziesięć la t p rzeży li 
pośród p o k o ju  zad o w o lo n y ch  ludów  i j e ­
dności w ie lk ich  c ia ł  p o lity czn y ch .“

P rzed  tym  frazesem  sk ład am y  pióro.

X R E S P O N D E N O T A  CJZASU.

W ie d e ń  28 stycznia.

□  O projektach układów z Węgrami, znowu 
wszystko ucichło. Hr. Appenyi i p. UermeDyi za­
p r z e ^  li pog'oskom, które w tych ukLd«ch przy- 
iuaw tły im czynny udział. Ze strony rządu de- 
’■tytucye przesłane kilku nadżupanom, były jedy- 
ueiu dotąd oświadczeniem. Sytaacya przeto jest 
taka, jaką  była przed wyjazdem Cesarza. Minister 
s t ai . u  doznaje tych samych względów i zaufania, 
to  dawniej. N. Pan miał oświadczyć jednemu 
z magnató w węgierskich w Wenecyi, iż trzymać 
tię będzie ściśle konstytucyi, i że na zmiany w 
□irj tylko koustytujyjną drogą pozwoli. Na radach 
. iiiistrów głównie stanęły kwestye finansowe. Po 
awt.towauiu budżetu parlament ma być zamknię­

ty. Zwołan e sejmów prowincyonalnych będzie za­
leżeć od okoliczności. W  sferach urzędowych pod­
niosło się znowu przekonanie, że konstytucya o- 
gólna przeprowadzoną być musi.

M iwa Cesarza Napoleona, już jest przedmiotem 
najsprzeczniejszych uwag. Wielu widzi w niej 
hęć pokoju na zewnątrz i obawę opozycyi we- 
nątrz. Niektóre dzienniki cieszą się, że Cesarz 

i W eatcyi nie wspomniał i że kwestyę rzymską 
w sybdicmem zamknął oświadczeniu. Pomimo te 
o można być pewnym, że właśnie ta ostatnia 

twestya coraz żywiej występować zacznie na wi 
downi politycznej. Zgodni mię Izy u w o m a  antago 
(dzmami, któiej Cesarz Ncp ,kou szuka, musi przy­
prowadzić wszyslkie strony do stanowczego wy­
tłumaczenia się i znajdzie się tylko na drodze 
koncesyi. Jeżeliby się to nie udało, Cesarz Napo­
leon, który po raz pierwszy postawił się w t»j 
awestyi otwartym pośrednikiem, zechce może po­
wiedzieć nareszcie jasno i otwarcie swe zdame. 
Nim to nastąpi, król Neapolitański opuści stolicę 
papiezką. Z koniecznością tą zaczyna się gabinet 
tutejszy oswajać.

Względem korony meksykańskiej, były zrobio­
ne Arcyksięciu Ferdynandowi - Maksymilianowi 
propozycye. Gabinet tutejszy ani ich przyjął, ani 
odmówił. Odpowiedział ogólnemi uwagami, zosta­
wiając naprzód pole wypadkom.

Przestano mówić o dalszem odroczeniu parla­
mentu. Prezes Hein jest tutaj. Pierwszo posiedze­
nie nastąpi przeto 4go lutego.

W ie d e ń  27 stycznia.

■«.r Dziś po dłuższej, n ii miesięcznej przerwie bo 
< d 19 grudnia odbyło s ę  3Gta posiedzenie Izby 
wyższej. Nic nader ważnego nie zaszło na tem po 
siedzenie. Naprzód uwiadomił prezes Izbę, że Arcy- 
książę Henryk nie będzie obecnym przez jakiś

czas na posiedzeniach, bo wraca do armii we Wło­
szech. Potem udzielono urlopy — chociaż to wy 
rażenie, jak wiadomo nie jes t właściwem w Izbie 
wyższej, bo członkowie tej Izby mogą bez poprze­
dniego zezwól jt ia absentować się — udzielono, 
mówię, urlopy hr. Kazimierzowi Starzeńskiomu : 
metropolicie Jachimowiczowi. O ile uważałem tyl 
ko 3ch^ było dziś obecnych z lOciu polskich człon­
ków mianowanych t j  Izby. Prócz mianowanych 
zaś zasiada jeszcze, ja k  wiadomo 3ch galicyjskich 
członków z prawa t. j. 3ch arcybiskupów lwow­
skich.

Następnie odczytał prezes zawiadomienie M ni- 
8tra stanu, że członek Izby hr. Attems ze Siyryi 
umarł. J^ż to, jeżeli się nie mylę, piąty człotek 
tej Izby umiera od chwili jej zwołania.*

Wreszcie po zawiadomieniach mniejszej wagi 
przystąpiono do porządku dziennego, na którym 
był dmgi odczyt projektu ustawy o kompetencji 
sądów i urzędów politycznych, tudzież policyjnych, 
w przestępstwach. Sprawozdawcą komisyi azcze- 
gólniejszem zrządzeniem był bar u Karol Kraus, 
prezes sądu najwyższego a były minister sprawie­
dliwości, za którego ministerstwa właśnie prze­
mógł kierunek przekazujący przestępstwa po wię 
kszej części pod kompetencyę mzędów polity­
cznych (mianowicie powiatowych) i policyjnych. 
Komisya tedy oświadczyła się w znacznej części 
przeciw projektowi uchwal nemu przez Izbę niż­
szą, któ/y znosi ro p rządzenia z 11 moja 1854 
i 20 c erwca 1858, rozszerzające tak przeważnie 
niewłaściwą konpeteacyę urzędów politycznych i 
policyjnych, z ujmą oczywiście lądów, a zatrzy­
muje tylko rozporządzenie z 2 kwietnia 1858, prze­
kazujące krmpetencyi urzędów politycznych i po­
licyjnych przekroczenia meldunkowe (§. 320 K. 
karn.) W sprawozdaniu komisyi spotykamy myśl 
szczególną t. j. że z rozdziału sądownictwa od 
administracyi nie powiDno wynikać monopolizowanie 
władzy państwa, które wedle zdania komisyi ma 
zagrażać i okazywać się bardzo szkodliwem, gdy­
by tylko sądy mogły karać a urzędy administra­
cyjne, mianowicie te, które czuwają nad bezpie­
czeństwem publicznem, nie miały prawa do wy­
mierzania kar w pewnych razach, jeżeli kto np. 
przydybanym zostaje na gorącym uczynku, kąpiąc 
się w miejscu zakazanem, zanieczyszczając pewne 
miejsca i t. p. W ogóle znać w calem sprawo­
zdaniu, jak trudno dawnemu ministrowi sprawie­
dliwości zerwać z dawnemi tradycyami. Przeciw 
niemu powstał niezmordowany, prawie stereotypo­
wy mówca opozycyi, a niegdjś kolega jego w mi 
nsterstw ie hr. Leon Thun, nie oświadczając się 
także w zupełności za projektem uchwalonym przeż 
Izbę niższą, ale zbliżając się doń więcej i poda 
jąc osobny projekt, który dostatecznie popartym 
z stał. I*o nim zabrał głos p. Schmerling i przy­
pominając, że projekt do prawa, o którym mowa, 
nie został wniesionym z inieyatywy rządu, lecz 
z inieyatywy  ̂ Izby niższej, określając więc już 
tem samem niejako więcej bierne stanowisko mi­
nisterstwa w tym względzie; tudzież dając niejaki 
pogląd na dotyczące prawodawstwo przeszłe, o 
świadczył się w głównych zarysach za pnjektem  
k . Thuna. Pierwszy to raz podobno, że non ster 
stwo łączy się tak bezwzględnie i otwarcie z pro 
jektem opozycyi w tej Izbie. To jakoś pomieszało 
szyki większości. Hr. Rechberg, jako  członek Izby, 
powstał i wniósł, aby z powodu ważności projektu 
hr. lhuna, zastanowić się dłużej nad nim i prze­
rwać na chwilę posiedzenie. Ks. Salm zaś wniósł, 
aby projekt ten podać do druku i odesłać raz jesz­
cze do komisyi. Wniosek ten przyjęto prawie jedno­
głośnie a  posiedzenie na tem się skończyło, bo 
porządek dzienny się wyczerpał. Następne posie­
dzenie ma być w piątek t. j. 31 b. ro. Na porządku 
dziennym między junemi znowu ustawa gminua. 
a m n?tU mieszkańców tutejszych z przedmieścia 
bpi e berg wyrwało się temi dniami z adresem,

w  Wotam zanfania do ministra Schmerlinga, 
w Którem cały nacisk położony na stosunek do 
Niemiec i na to, że rdzeniem Austryi powinna być 
ludność niemiecka i t. p.. a że p. minister dawniej 
. 8!§ dyszeć z podobnemi zdaniami, przeto za

td b e r g 6 a ^ 0*am zaufania — szpisb rgerów spit

Jakie znaczenie może być tego adresu, to dosyć po

wiedzieć, że między innemi centralistyczna i pra 
wie ministeryalua Oesterr. Ztg powstaje przeciwko 
niemu, wykazując jego niestósowność i nieroztro­
pność, wypowiadając, że minister austryacki nie 
powinien być tylko niemieckim ministrem i doda­
jąc, że adres chciano czy zamierzano dopiero po 
dać, ale jeszcze go nie podano. Wreszcie zastize- 
ga sobie tea dziennik, że nikt nie powinien my- 
śkć, żeby taki adres był wyrazem całej stolicy 
piństwa. I  nam się zdaje, że p. Schmerling wyż­
szym jest nad podobne wybryki i zachcianki do­
mniemanych swych przyjaciół przedmiejskich, po 
grążoajch w pierwotnej jakiejś naiwności czy 
ciasnocie. (Adres został podany. Red. Cz.).

W r o s ł a *  27 stycznia.

f  Dzienniki pruskie zapełnione są teraz codzien­
nie prawie wyłącznie sprawami sejmowemi. Wiel­
kiej masy materyału dostarczyły im świeżo w o- 
bu Izbach wniesione przez rząd projekta do praw, 
które w całej obszeruości jeden po drugim, zaró 
wno tekst prawa jak  i motyws, od parę dni o 
głaszają. D j  tego się na teraz ograniczają. Nie 
było dotąd czasu do rozpatrzenia się w szczegó­
łach. R oprawy rozumujące do właściwij chwili 
odłożone. Dla nas będzie pora mówienia o nich, 
gdy po roztrząśnieniu w właściwych komisy;,eh, 
które natychmiast znowu z zupełuem wyłącz .mero 
posłów polskich wybrane zesteły, dostaną się na 
porządek dz;enny obrad publicznych. Na teraz 
dość o nich powiedzieć, że jakkolwiek bs zmieniam 
ewem nie zadowoliły całkowicie publicznego oc*e 
kiwania, razem wzięte stanowią zawsze spory za 
sób nowych ustaw, swobód i Dapraw konstytuiyj 
nych, a co najważn ejsza, wskazują przynajmn ej 
ducha i kieruaek wewnętrznej polityki obecnego 
gabinetu, o którym już wątpić zaczęto, czy będzis 
miał odwagę i siłę pozostać niezachwianym na 
drodze choćby tylko umiarkowanego postępu.

To też zapowiadana z góry d ,ść głośno anty- 
mini8teryalua opozycya frakcyj więcej awansowa­
nych, bardzo od tego czasu złagodniała. Zmie­
rzywszy swe siły w obiorze bióra prezydyalnego, 
frakeye liberal e poznały, że przyjacielskiem zoo 
szeniem się z s <bą więcej dokażą, aniżeli otwar 
tym bojem, w którym każde zwycięztwo, przy ró­
wnym rozdzi 1.3 sił, od przypadkowych tylko i 
przechodnich koalicyj by z&leżało. Jak  więc fr..k- 
cya ministeryat a, zawiązana pr? tz  Grabowa, prze 
konawszy się, że nie będzie miała zapewnionej 
w każdym iad e  większości, zr.a^znie się w picr 
wszem zarozumiałem wystąpieniu swem pomiarko- 
wała, tak i frakeya postępowa i najbliżej z nią 
spowinowacona fra^eya lewego środka nie zacięły 
się W opozycyi tak daleko, aby nie były skłonne 
do porozumiewań s ę z drugiemi i do kompromi­
sów. Umiarkowania to może jednak jest tylko po- 
zornem w tej chwil. Utrzymanie go i obrócenie 
na korzyść tząda i kraju zależ ć moż^ będzie 
więcej od taktu ministrów, aniżeli od dobrej w< li 
poj< dyńczych frakcyj. Pokaże się to dopiero « dy-i 
kuryi parlamentarnej nad pierwszą lepszą ważniej­
szą kwestyą. Najbliższe posiedzenie Izby posel­
skiej będzie w przyszłą śtodę.

Drugim przedmiotem zajmującym silniej nitco 
prasę pruską są kwestya reformy Bundestagu i 
hessen-ka88elska. Pierwszą poruszył pamiętnik br. 
Rechberga, roztrząsający obszernie znany odda- 
wna plan reformy podany przez ministra saskie 
go p. Beusta; drugą pamiętnik rządu badeńskie- 
go, wystósowany do wszystkich rządów nie­
mieckich. Austrya, przyznać trzeba, otwarcie po­
wiada co o reformie Bundestagu myśli. Nitch 
wprzód Bundestag i Prusy zgodzą się z Austryą 
na solidarność gw arancji i obrony wszystkich 
ziem austryackicb i pruskich do Związku niena- 
leżąeych, a wtedy Au, try a przystanie na podzie­
lenie się z Prusami, a może i z trzeciem pośredniem 
państwem, tak ważnym przywilejem, jakim j^st 
piastowanie przez nią wyłączuie godności prezy- 
dyalnej w Bundestagu, godności, która reprezentu­
je jakbądź jedność Niemiec, i któ ^H uroj a przy­
wykła widzieć spojoną z dawflą cesarską dyna- 
styą. Jest to zaiste nieco % góry i dumnie trakto­
wać projekta reformy Bundestagu, tak te któ-e

od państw pośrednich jak i te które od Prus wy­
chodzą. Łatwo też sobie wyobrazić, że ta duma 
gabinetu austryackiego nie przypada wcale do 
smaku politykom tutejszym. W oczach ich prezy- 
dyum Bundestagu tak mało ma wartości, że za 
podzielenie się niem z Austryą nie wartoby było 
jednego batalionu poświęcić na obronę krajów 
Austryi do Związku nienł-leżących. Przystanie na 
taki warunek byłoby to, ich zdaniem, zrzec się 
roli państwa europejskiego pierwszego rzędu a 
przyjąć stanowiska wasala Austryi. Jak  widać, 
nie masz na tem polu możności porozumienia się. 
A lubo rzeczy w tej chwili nie stoją tak seryo 
jak  je ‘ Wiener Kor. przedstawia, w każdym ra­
zie sprawa reformy Bundestagu nie należy do 
tych, które w spokojnej drodze załatwionemi być 
mogą.

H a m b u r g  26 stycznia.

R zprawy nad prawem poboru wojskowego d( 
kontynger,8u hamSurskiego armii związkowej toczi 
stę od kilku dni ze wzmagającą Bię zaciętości! 
z dwóch stron. Konserwatyści pragną utrzymani! 
konskrypcyi z zastępstwem, które dozwala zamo 
żnym popisowym uwolnić się, a niezamożnych słu 
żyć zmusza. Stronnictwo postępowe chce zniesie 
ni i albo zast pstwa albo konskrypcyi, którą bj 
zastąpić można zaciąganiem ochotnika. Wczoraj 
rozdawano broszurę dążącą do innego jeszcze ce­
lu, to jest skłonić zgromadzenie frankfurckie, bj 
zezwoliło Hamburgowi trzymać zamiast 2 szwa- 
dronów kawaleryi, kanoaierki do obrony ujścia i 
br egów Elby. Zapał do floty stygnie od chwili 
rozczarowania jednoczycieli niemieckich przemo­
wami króla Wilhelma I. i mową tronową zbyt o 
ględną Co się tyczy Bremy i Hamburga, to zdaje 
się być pewnem, iż nie myślą już o budowanii 
kanomerek wedle planu pruskiego i w duchu pru 
skiej polityki, lecz owszem odstrychnąć się zupeł 
nie lub też wspólnie z Hanowerem uorganizować 
obronę brzegów pod własną, nie zaś pod pruska 
banderą. ’

Piszą mi z Kopenhagi że na posiedzeniu rady
j  P°d prtzydeucyą króla w Fredensborg, zeo 
dzono s ę na zasady, wedle których ma uaśtąbić 
nowego składu orgamzacya państwa duńskiego 
Orzeczono, że całość zostaje nienaruszoną. Do s k £  
du zaś nowej orgamzacyi. która bez podrzędnego 
podziała i rozdziału zjednoczonych dotąd części 
okazała się n emożhwą wejdą dwie części: 1) Szles- 
wik i Dama w scisłem znaczeniu, jako  cześc po 
litycznie czysto duńska, 2) Holsztyn i L a w ^ u ie
jako politycznie niemiecko-duńska część z oddzielną
administracją. Całość zaś utrzymaną będzie w o 
becnych granicach a więc bez wyłączenia Hol 
sztynu, jak  tego sobie źyczjło stronnictwo z Edery 
i Niemcy, lecz ci ostatni z warunkiem połączenia 
Szleswiku, nienależącego do rzeszy niemieckiej, 
z Holsztynem. Takim sposobem mykV„Gesammtstatu“ 
wyszła by z tryumfem z walki ze związkiem go­
dzącym ciągle w zamysły polityki duńskiej. Król 
me sam lecz przez zastępcę zagaił w Kopenhadze 
„ Rigsraad. Powiadają, że myśli później zmodejiko- 
wany ,Rigsraad zagaić solenną mową tronową, i

ia P*?8tv|fa uważaną będzie za wstępny 
par a» .e t czyli zebranie ustawodawcze, zezwalając 
na zmianę w mowie z d. 26 października dla Hol- 
szynn przewidzianą. Gdyby zaś odmówiono ze­
zwolenia, rząd wtenczas cktrojować myśli.

Część Literacko-Artystyczna,

MOJE SYBffiSKIE WYGNANIE.
Ze wspomnień

Księcia Eugeniusza Oboleńskiego.

(Ciąj d*W0
W wilię wykonania przysięgi) wszyscy członko­

wie związku będący w Petersburgu, zebrali się u 
Rylejewa. Uchwalono jednozgodnie, #e było niepo­
dobieństwem przeszkodzić W. Księciu Konstante­
mu wstąpienia na tron, jak  również odwtżenią się 
na krok stanowczy. Zgodzono się pnytćm zawie 
sić na czas niejaki czynności Zwiąiku, dopóki by 
nowy Imperator niezasiadł na tronie. Rozeszliśmy 
się powsrzeni; każdy czuł, że spełnienie najpię 
kniejszego marzenia w życiu oddalało się ca czas 
odległy, albo też, że to marzenie nigdy się niezi- 
ści! Nazajutrz doszła wiadomość o nieprzyjęciu 
następstwa na tron W. Księcia Konstantego. Wie­
dziano jaka  była treść testamentu nieboszczyka 
Cesarza, i niewątpiono już, że W. Książę Mikołaj 
berło po uim obejmie. Dodało to wszystkim bodź­
ca i nowa nadzieja wstąpiła w serca.

Nie będę opowiadał ani o codziennych naszych 
zebraniach, ani o czynności Rylejewa, który mimo 
choroby swojej (cierpiał na anginę) rozwinął wszy- 
Btkie siły umysłu i ducha dla pomyślnego przepro­
wadzenia naszych placów, czyli korzystając z wstą­
pienia na tron nowego monarchy, zrobić rewolucyę.

Czynności związku, jak  postępowanie każdego 
członka z osobna, wywiedzione zostały w rapor 
cie komisyi śledczćj, równie jak w wyroku naj­
wyższego sądu. Prawdzie trudpo zaprzeczyć, tćm 
barddćj, gdy takowa oparta na faktacb; jednako 
woż trzeba przyznać, że człowiek nieprzypomina 
sobie tego co robił lub mówił w szale gorączko­
wym.

W tym samym znajdował śmy się przypadku. 
Niepodobna było i nienaliżał.) br.,ć za istotną pra­
wdę tego, co się mówiło i robiło w chwilachj gdy 
rozogniona wyobraźnia dawała się unieść poza 
granice rozsądku. Z tćmwszystkićm rada najwyż­
sza niemogła wiedzieć o  się działo na naszych 
zebraniach, i tćm satućm roztrząsać stan moralny 
ksżdego członka. Sądziła więc podług prostego 
faktu, a faktu trudno było zaprzeczyć. Spuśćmy 
zasłonę na przeszłość.

Było to 14 grudnia. Wcześnie udałem się do Ry- 
lf*jewa, zastałem go już ubranego. Ułożywszy się 
z nim co do środków działania, wróciłem do sie­
nie, gdzie mię powoływał obowiązek służby. Kfr- 
ym przybył Da plac Senacki równocześnie z puł­

kiem moskiewskim, zastałem jnź był Rylejewa. 
Miał on na sobie ładownicę i szablę przy boku; 
tak uz rojony chciał wstąpić w szeregi żołnierskie. 
Lecz me awem wypadło mu pójść do koszar puł­
ku grenadyerów gwardyjskich, i przyspieszyć ich 
przybycie. Poszedł więc i spełnił dane sobie pole­
cenie; odtąd już go niewidziałem.

Wiele uczuć przemknęło mi się przez serce w tym 
dniu pamiętnym, i wyryło się niezatartemi znaka­
mi. Tak ja, jak  wielu innych, opierało się działa 
niom związku; lecz niepodobna było myśleć o 
wstrzymaniu tych kroków; każdy zatem odstąpił 
od wewnętrznych moralnych przekonań, aby tylko

zamierzone przed-się wzięcie doprowadzić do skutku 
Niepowiem nic o mrżiiwości pomyślnego końca; 
bo >(len z nas zapewne w szczęśliwe rozwiązanie 
się niewierzył. Każdy tylko wróżył sobie, że jakiś 
pomy lny obrót rzeczy, jakaś niespodziewana po­
moc, słowem dobra gwiazda, zjawi się dla nas 
na oryzoncie; a chociaż udanie się rewolneyi by 
ło niepodobieństwem, czuliśmy obow ązek dotrzy 
mania danego słowa związkowym, i spełnialiśmy 
sumiennie odbierane rozkazy.

Go kto robił dobrze jest wiadome. Dni.. 15 g u 
linie ^  hyłem więźniem w Altxiejewskim rawe-

. Po długim i mordującym dniu, znalazłem się sam 
jeden. Rylejewa również uwięziono w rawelinic, 
lecz niewiedziałem o t«m. Kaśoia moja oddalona 
od mnych, nazywała s ę oficerską. Przed moimi 
drzwiami stał szyldwach; posługacze milcz«li, ró­
wnie jak  dozorcy; ciemność niepewności rozciąga 
la się na wszystkiem. Wnosząc z zapytań zrobio­
nych mi przez komisyę śledczą, domyśliłem się, że 
Ryfejew także dostał się do więzienia.

Dnia 21 stycznia odebrałem pierwszy list od nie- 
j?°; Ucieszyłem się niewypowiedzianie czytajnc kil 
ka wyrazów przez niego piswych. Gorąca dusza 
Nyfejewa niezapomniała kochać naw tt w nieszczę- 
ściu; w uczuciu tem było źródło wielkiej pociechy. 
Niemiałem sposobu odpisać mu, będąc pozbawio­
nym pióra, atramentu i papieru. Dawano nam bo- 
wmm papier ponumerowany, jedno pióro i kała­
marz który odbierano; a w mojej całej izbie ni­
gdzie niebyło miejsca, żeby cokolwiek ukryć.

. Cóż powiedzieć o chwilach przebytych w więzie­
niu pod brzemieniem świeżych jeszcze wspomnień, 
namiętności jeszcze niestłumionych, badań korni 
syl śledczej nieustannie ponawianych i trwóg o

przyjaciół, abym ich jakiem mimowoluem wyzna 
niem w większe nieszczęście niewtrącić?!

Lecz tego wszystkiego doznawałem tylko w pier 
wszym peryodzie mego uwięzienia. Badania śled­
cze powoli stawały się rzadszemi; w końcu Die- 
powoływano mię nawet przed komisyę— i dusza 
moja czuła się coraz spokojniejszą. Jakieś niezna­
ne dotąd światło przenikało moje najskrytsze my­
śli, uczuć i czynów, sk ład an e  na dnie serca przez 
całą m łodość du  lubiącą nad niczem rozmyślać.

Do czego mam porównać to światło i jak  dobro­
dziejstwa jego opiewać? Najpodobniejsze ono do 
wschodu słońca, które wynurzając się z niewido­
mej głębi, zaczyna rumienić szczyty gór i jakieś 
odblaski promyków zsyłać na dno dolin- lecz 
w miarę jak się wzbija wyżej promienie coraz tęż­
szego nabierając blasku, oblewają równą światło­
ścią csłe góry i dostają się do najgłębszych dolin, 
gdzie rośliny przyzwyczajając się do ich ożywcze­
go blasku i ciepła, otwierają swoje kielichy i won­
ną treść wydają.

Podobnież światło Ewanielii oświecało naprzód 
te rysy życia i charakteru które tryskały z duszy; 
następnie coraz przenikając do głębi, ogrzewało, 
oświecało, ożywiało promieńmi nieśmiertelnej mi­
łości, wszystko cokolwiek w duszy mojej bj ło 
zdolnem przyjąć to światło, to ciepło, aby się o 
tworzyć i tchnąc z siebie woń miłości. W tćj pra­
cy wewnętrznćj płynęły mi dnie po dniach, tygo 
dnie po tygodniaćb. Nadeszła wiosna, po nićj lato, 
i dano nam pozwolenie, wychodzić na świeże po­
wietrze w obrębie rawelinn. Godziny^ spacerowe 
równo podzielone były między więźniów; a gdy 
liczba ich była niemała, przeto niemogliśmy co
dzień używać przechadzki.

Pewnego dnia poczciwy mój dozorca''przyniósł

Paryi 25 stycznia.

Na onegdajszem przyjęciu monsignora Chigi 
przez Cesarza, obie strony zawarły się w ogólni­
kach. W odpowiedzi cesarskiej wydatnem tylko 
bym przypomnienie, iż w dzień nowego roku Pa­
pież wynurzył podziękowanie Francyi za opiekę, 
którą daje Rzymowi. MonsigDor Chigi nie m i a ł  
jak głoszono, własnoręcznego listu Papieża do Ce­
sarza, ale miał brewe do Cesarzowej, które jej do­
ręczył. W kwestyi rzymskiej, jak w wielu innych, 
familia cesarska przedstawia trylog. Cesarzowa 
wyraża się jak legitymistka, książę Napoleon, jat 
O. Passaglia lub bar. Ricasoli, & Cesarz jak Fran

mi dwa listki klonowe i nieznacznie zostawił i 
w takim zakątku izby, że oko szyldwacha nie mc 
globy ich doBtrzedz; poczem oddalił się, a ja po 
biegłszy do kącika, podniósłem listki i wyczytałen 
te wiersze:

0  jak mi tęskno za Ojczyzną wieczną!
1 któż mię z ziemskich wyswobodzi sideł?
Kto mi do ramion przypnie dwoje skrzydeł
Abym niecić mógł w przystań bezpieczną?
Ten świat—zgnilizna, grób ciemny i chłodny—
0  jakże chciałbym uleció zeń dusząI
Jeżelim twego miłosierdzia godny—
Widzisz łzy moje! Czyliż Cię nie wzruszą?

Usłysz wołanie 
Wszechmocny Panie!

Duch mój przed Tobą się korzy,
Ocal drogich towarzyszy—
Twe miłosierdzie niech 1 mię fozgrzeszv
1 duszy mojój więzienie Otworiy!...

Łatwo sobie wyobrazić co mi sin d r i o L .  a  

przeczytał te wiersze Rylejewa! A wiln d * *  
sze znowu ze sobą w zetkuiecin !  dM*e n*  
węzeł zadzierżgniety na n ow o-U  l  W y t y c z n y

się moją™ on JegSVoJobV sSfa

S5
S i ł e m rL Znał° k 4 kryt?  *ajnie^mojć/^ tnośch 
dlitwvO p ai A   ̂ wytiumaczy tajemnicę mo- 
dlUwy? Po długiój i serdecznćj m odlitw ie-uczu­
łem się swobodniejszym. Między rzeczami memi 
znalazłem grubą igłę i kilka kawałków szarego 
papieru. Zacząłem tedy wykluwać na nim litery. 
Żmudna ta i powolna praca nienadążała cisnącym 
się myślom które trzeba było sprowadzać do nąj.
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cuz i jak polityk, starając się pogodzić interes re 
ligii z interesem narodowości. Wiadomość o prze 
słaniu przez hr. Thouvanela do kardynała Antone 
lego noty grożącej opuszczeniem Kzymu, nie jest 
prawdziwą. Kardynał Antonelli został tylko zawia 
domiony, iż w razie nowej wojny włoskiej, Fran 
cya opuści Kzym, nie oglądając się w tył.

Wojsko fiancuzkie udające się do^Meksyku bie 
rze * sobą zapasy na lat dwa. O" kandydaturze 
Arcyksięcia Maksymiliaaa piszą już w Meksyku 
Sądzą, że kandydat przyjmie tron i że zgadza się 
na to pentarchia europejska, nie wyłączając Anglii 
St ny Zjednoczone zajęte u siebie, nie będą w sta 
n 3 sprzeciwić się restanracyi.

Mówią dziś jedynie o Austryi i to nie tylko 
z powoda Arcyksięcia Maksymiliaaa. Sądzą, 
zac ynają się rzeczy nad Mmcio jak  roku 1859 
Courrier du Dimanche utrzymuje, że zaczepka wy 
et <12,i ze strony Włocb.

Ostatni aryer francuzki, korzystając z dróg ze 
la.--.uyeb, przyoył z Petersburga w cztery dni. Przy 
był z ocmrożonym policzkiem. Papiery rosyjskie 
st ją ciągle bardzo nisko w Paryżu i Londynie. 
Utrzymuje się przekonanie, że książę Montebello 
nie wróci do Petersburga.

Cesarz nadał jenerałowi Montauban, za wojnę 
chińską, tytuł hrabiego Pelikao i kazał przedsta 
wić Izbie projekt do prawa, na mocy którego je ­
nerał ten otrzyma dotacyę 50,000 fr. rocznego przy­
chodu. Paryżanie meprzyjęli tćj wiadomości zwiel- 
kiem sadowolnieniem, w myluem przekonania, że 
jenerał wrócił z Chin bogatym.

Dzienniki angielskie chwalą jeszcze wszystko 
uo się dz;ś dzieje we Francyi, chwalą Cesarza, hr. 
Galewskiego, pp. Thouvenela, Foulda i wyznają, 

że Francya ma wielu ludzi stanu. Są one więcej 
pokojowe w sprawie amerykańskiej. Zwalniają

myśli wypowiedzenia wojny z przyczyny zawa 
Itnia portów. Stany Zjednoczone przekonane, że 
pier.łgzą ich potrzebą jest skończenie z południem, 
-Miiii;ą sporów z Anglią i dały jej pozwolenie 
pa>pi„;.adzeuia przez prowincyę Maine, wojsk 
przeinaczonych do Kanady.

Giełda szybko Bię podnosi. Giełdziści mają na- 
uiieję, że renta dojdzie do 75. Tę podwyżkę spra 
Wił program finansowy pana Foulda, zapowiada­
jący, że me będzie pożyczki, że skarb przeprowa­
dzi j t  lorodności renty i że ta  jednorodność da 

znaczną sumę, która posłuży do zmniej­
szenia diuga ractiomego. Ostatnia kombinacya jest 
uważaną za oryginalną. Jednorodność długu pod­
niesie cenę renty 3%  jak  w Anglii. Konwersya 
renty 4 1/,, w warunkach oznaczonych przez mini­
stra uważaną jest za łatwą. Opinia pochwala na­
łożenie podatku na powozy prywatne. Dotąd tyl­
ko powozy publiczne płaciły podatk i, co nie było 
słusznem. Zdaje się, że podatek będzie ten sam 
dia obu rodzajów powozów, to jest 100 fr. Wyso­
kość podatku oznaczy Izba. Podwyższenie podatku 
od soli nie wywołało krzyków, bo jest bardzo ma 
łe. Dawniejsze jego zniżenie nie przyniosło żadnej 
korzyści dla ludu a pozbawiło skarb kilkunastu mi­
lionów. Toż samo się ma z podatkiem od cukru, 
na którego zniżeniu zyskały tylko rafinerye. Poda­
tek na fraktury jako nowy, napotyka na krytyki, 
ale ma za sobą przykład i długą praktykę Auglii. 
W kraju tak bogatym jak  Francya, małe podwyż­
szenie podatków przynosi ogromne sumy. Wie o 
tcm pan Fould i na tym pewniku oparł on swą 
reformę finansową. Dzienniki zajmują się jedynie 
tą reformą. Presse i dzienniki legitymistowskie 
krytykują ją . Należy życzyć, aby reforma się udała 
i aby zmniejszyła cierpienia handla i przemysłu, 
cif <p.euia wielkie. Onegdaj było 170 upadłości 
w s nym Paryżu. Hr. Persigny musiał posłać do 
Lyonu 350,000 fr. zasiłku, a 220,000 do St. E- 
tienne. Na giełdzie panuje ścisk i gwar, jak za 
najlepszych czasów.

Momłor zapowiedział, że Cesarz otworzy Izby 
„osob ście“. Ostatni wyraz dał do zrozumienia, że 
izby mogą być, w razie słabości Cesarza, otwie­
rane przez ministra Stanu. Zapewne Cesarz bę­
dzie się strzegł wolności k tórą sobie daje. Cesarz 
wie, że powinien być zawsze zdrowym i że pomimo 
ustalenia dynastyi, zdrowie jego jest kwestyą naj­
wyższej wagi dla cesarstwa i dla Francyi. Dru­
karnia cesarska drukuje ogromny tom, w którym 
będą zawarte korespondeneye wymienione w spra­
wach zagranicznych. Tom ten będzie rozesłany do 
senatorów i deputowanych. Sądzą, że rozprawy 
nad odpowiedziami n a  mowę cesarską będą żywe 
tak w ciele prawoda wczem jak  w senacie. Wmie­
sza się w nie niezawodnie Ks. Napoleon. Zdrowie 
księcia jes t już dobre. Stan księżny Klotyldy nie 
jest jeszcze pewny i dwór Palais Royal nie chce 
aby o nim pisały dzienniki.

Młodzież „Qnartier latin“ prowadzi dalej tea­
tralną opozycyę. Dowiedziawszy s ię , że p. About 
był współpracownikiem jednej sztuki, wygwizdała tę 
sztukę, choć j ą  dawniej okryła oklaskami. Licz­
ba studentów paryskich znacznie się powiększyła. 
Rodzice czynią poświęcenia, aby posyłać synów 
do Paryża, w którym nauki są wyższe niż na pro-

wincyi i w którym młodzież oswaja się lepiej i 
prędzej z tajnikami maszyny rządowej i ogromem 
pracy każdego zawodu. Francya idzie po tej sa­
mej drodze co Anglia, i tylko nie posiada wewnę 
trznego spokoju Anglii. W Paryżu praca każdego 
co rok się powiększa; ona pochłania prawie czło­
wieka. Widać to we wszystkich zawodach, nie 
wyłączając administracyi. Reforma administracyi 
Hotel de Ville, potroiła prawie pracę urzędników. 
Trzeba dziś żelaznego zdrowia i niemałej zdolno­
ści, aby podołać obowiązkom dyrektora lub pre­
fekta. Z tej a nie innej przyc?yny widzimy w Mo­
nitorze tak częste zmiany prefektów. Cesarz chce, 
żeby pnfekci byli dobrymi administratorami, a ta­
kich niema do zbytku, nawet we Francyi.

Dziś skończyła się poprawa list wyborczych, 
w przekonaniu, że wybory odbędą się tego roku 
Dzienniki awansowane zagrzewały wyborców aby 
czuwały nad swćm prawem. Silcie domaga się 
dziś od rządu wolności dla zborów wyborczych.

Proces Courrier du Dimanche za artykuł pana 
Pelletana wytoczy się w apelacyi dnia 17 lutego 
Od Igo lutego dziennik ten powiększa swój format.

Am i de la Religion, dziś imperyalistowski, do­
nosi, że 0 0 .  Lavigne i Soinier, znakomici kazno­
dzieje, występują z zakonu Jezuitów.

W iktor Hugo ogłosi wkrótce nowy tom poezyi 
pod tytułem: „les Rues et les bois“.

R z y m  20 stycznia.

Cała prasa włoska zajmuje się nominacją X. 
Felińskiego i wyprowadza z listów moich do Cza 
su, które powtarza od jednego do drugiego końca 
Półwyspu, równie śmiałe jak  dowolne następstwa. 
Półurzędowa Opinione, organ bar. Ricasolego, w ar­
tykule noszącym przez antonomazę tytuł: Niepod­
ległość władzy duchownej, powtórzywszy z le Mon­
de korespocdencyę rzymską o ostatnim konsysto- 
rzu, o wyrazach Ojca świętego na nim wyrzeczo 
nych i o przyobiecanej nuneyaturze, dodaje: „Kto­
kolwiek zna ostatnie wypadki polskie, w których 

duchowieństwo katolickie miało tak wielki udział, 
tudzież śmierć arcybiskupa warszawskiego i de- 
monstracye na cześć jego, i postępowanie admi­
nistratora i jego skazanie na śmierć, i jego odmo­
wę łaski cesarskiej, i dobrowolną zmianę tej kary 
przez cara; ktokolwiek, mówimy, przypomina so­
bie te okoliczności, nie może sobie wytłumaczyć 
tak usilnych starań cara, by p. Feliński został 
arcybiskupem warszawskim, jak  tylko pewnością, 
iż kandydat jest całkiem wedle serca rządu rosyj­
skiego. Jakież więc imie damy pobłażaniu Papie­
ża chęciom carskim wówczas, kiedy ludność ka­
tolicka w Polsce zanosiła modły do Stolicy świę 
tej, by się stała jej opiekunką przeciw despoty­
zmowi anty-narodowemu Rosyi? Czas donosi, iż 
ultimatam podane Papieżowi przez gabinet rosyj­
ski zawisło na tem, by Stolica św. potępiła po­
stępowanie duchowieństwa polskiego, lub że Ro- 
sya uzna Królestwo Włoskie. Jakoż zdaje się, iż 
mianowanie p. Felińskiego równa się przyjęcia 
pierwszego z dwojga. Z resztą Pius IX będzie 
nógł przytoczyć na usprawiedliwienie swoje przy­
siad Papieża Grzegorza XVI, który w podobnych 
okolicznościach uczynił to samo pod parciem woli 
cesarza Mikołaja. Ale ci wszyscy, którzy mniemają 
i twierdzą, iż w ładza doczesna potrzebna jest Najwyż. 
Pasterzowi do piastowania z należytą niepodległo­
ścią władzy swojej duchownej, przymuszeni 
wyznać, iż ten wypadek polityczny przychodzi 
dość niewcześuie dla sprawy, której bronią, albo­
wiem nie poświęcono nigdy z podobną bezwsty- 
dnością niezawisłości kapłańskiego urzędu wido­
kom świeckiego panowania. Car tą rażą tak jak  
w 1831 roku odegrał rolę Ducha świętego, a 
Papieże pisali pod dyktowaniem tak dziwacznego 
natchnienia. Polacy zaś obaczą, jaki rodzaj pomo­
cy może im dać stronnictwo reakcyjne, którego 
opiekę przyjęli. Hr. Montalembert, gdyby był mło­
dy jeszcze, znalazłby w tej sztuce klerykalnej po 
wód do wzywania owej religijnej rewolueyi w Pa 
pieztwis, którą dziś przez wrodzoną potrzebę sprze­
ciwiania się nazywa bezbożną i świętokradzką." 
Do Naziom  florenckiej piszą z Rzymu pod d. 14 
b. m.: „Frymark nieszczęśliwej Polski spełnił się: 
po mianowaniu księdza cesarskiego na arcybisknp- 
otwo warszawskie, nuocyusz papiezki pojedzie do 
Petersburga. Jeżeli to nie wystarcza do otworze­
nia oczu Polakom i uczciwym katolikom, istotnie 
iż pojąć niepodobna co je  otwoizyć zdoła." Opi­
nione zaś ma list z Rzymu trochę wcześniejszy, 
w którym korespondent jej tak się wyraża: „Oko­
ło życzeń dworu rosyjskiego objawionych Stolicy 
świętej krążą rozmaite pogłoski względem sposo­
bu, w jak i Papież zaspokoić je postanowił. Mó- 
wią, iż w Watykanie przygotowują encyklikę do 
duchowieństwa polskiego dla zganienia jego po­
stępków i nakazania mu uległości ustanowionym 
władzom; wieści te potrzebują potwierdzenia. Pe­
wna tylko, iż nominacya nowego arcybiskupa war­
szawskiego była prawdziwem ustępstwem waty­

kańskiego dworu wymaganiom Rrsyi, albowiem 
nowy arcybiskup jest wedle carskiego serca, acz 
kol wiek katolicy duchowni i świeccy w Króle 
stwie Polakiem nienawidzą go zarówno." Ale 
najostrzej w tym względzie występuje neapolitań 
ski dziennik il Nomadę, jeden z głównych orga 
nów południowych Włoch. Czytamy w nim arty 
kuł sławnego tryumwira rzymskiego, Piotra Ster- 
bini, przyjaciela od serca Mazziniego. Sterbinijest 
poetą i nie mało wierszy napisał; w dziennikar 
skich nawet pracach swoich przybiera on chętnie 
ton liryczny i rad folguje wyobraźni. Rzeczony 
artykuł, w którym talent równa się namiętności 
nosi ty tu ł: Uroczystości w piekle (JJna festa all’ 
Inferno). Lucyfer zwołuje na walny sejm wszy 
stkich swych ministrów, namiestników i niezliczo 
ny lud czartów, i zasiadłszy na tronie z rozpalo 
nego żelaza, ze smoluem berłem w ręku, rycząc 
jak wół na całe gardło oznajmia im nominacyę 
nowego arcybiskupa warszawskiego, jako jedno 
z najznakomitszych zwyeięztw piekła nad Stolic*. 
Apostolską. Mowa cara szatanów jest d ługa; za 
kres tego listu pozwala mi ustęp tylko z niej 
przytoczyć: „Cesarz rosyjski rozkazał Piusowi IX 
naśladować chwalebny przykład przekazany ot 
Grzegorza XVI swoim następcom. Papież ten, któ 
ry w rocznikach kościelnych — choćby przez sa­
mego Baroniusza napisanych— będzie miał zawsze 
stronnicę smutną i plugawą, kwoli Mikołajowi 
wszechrosyjskiemu cisnął klątwę i przekleństwo 
na Polaków walczących za ojczyznę. Mikołaj w za­
mian przyrzekał opiekę temu biskupowi rzymskie 
mu, którego uważa za wtręta na Stolicy św. Pio 
tra. Jakież to wypaczenie moralności i wszelkie­
go religijnego uczucia! Syn powtarza dziś Piuso­
wi IX żądanie wyrażone jego poprzednikowi przez 
ojca, wymawia mu niewdzięczność za starania, 
jakie łożył współ z innymi monarchami, by Pa­
pież wypędzony przez Rzymian i mieszkający 
w Gaecie powrócił do Rzymu. Dla dodania mocy 
swoim prośbom, grozi uznaniem nowego Króle 
stwa Włoskiego. Seu Papieża nie może być za 
kłóconym obawą, iż car i lud jego, jeśli uznają 
Królestwo Włoskie, pójdą do piekła: są to kace- 
rze i odszczepieńcy, j jako  tacy zapisani oddawna 
w wielkiej księdze moich (Lucyfera) poddanych. 
Jedna klątwa mniej lub więcej nie powiększy ani 
zmniejszy mąk ich potępienia. Jakiż więc powód 
skłania Piusa IX do okazania się tak pokornym 

dobrotliwym względem cesarza wszech Rosyi? 
Dla uśmierzenia jego gniewu mianował arcybisku­
pem warszawskim księdza zaprzedanego polityce 
rosyjskiej, a zatem nieprzyjaciela polskiego ruchu. 
Zauważcie czyn ten Papieża, który uzm je arcy­
biskupa narzuconego przez schyzmatyckiego cesa­
rza. Jaka zgodność, jak a  legalność odpowiednia 
prawu kanonicznemu ! Jeżeli car będzie nalegał, 
Pius IX ogłosi także brewe na Polaków zbunto­
wanych przeciw swojemu prawowitemu panu. Pa­
miętajcie zaś, iż Wedle kanonicznego prawa pod­
dani monarchy kacerza rozwiązani są od wszel­
kiej przysięgi. . .  I po takich to przykładach bez­
czelni zuchwalcy śmią jeszcze prawić, iż docze­
sna władza Papieży potrzebną jest do ich nie- 
lodległości i niezbędną dla chrzcśe;ańskiej wia­

r y . . . . "

Przytoczenia te , aczkolwiek przydłnższe, winie- 
nem był uczynić dla obeznania nie tylko kraju, 
ale nowego arcybiskupa, z zagraniczną opiuią i z p i­
sm am i, co nań wkładają niem ały a św ięty ob i- 

;, obowiązek zaprzeczenia im całkowicie czy­
nami swojemi. Nie sądzę bynajmnićj, aby dzienni­
karz miał prawo wskazywania kierunku arcybi­
skupowi; ale przekonany głęboko jestem, iż Polak 
ma obowiązek przypomnienia Polakowi, przy świe­
tle dokumentów, jakich mu pobyt w obcym kraju 
dostarcza, iż najmniejsze postępowanie niepewne 
na narodowćj drodze, najmniejsza zboczenie z go­
ścińca X. Fijałkowskiego i X. Białobrzeskiego, 
byłoby ciosem zsdanym Stolicy Apostolskićj, by­
łoby usprawiedliwieniem zarzutów najzawziętszych 
jój nieprzyjaciół, byłoby potwierdzeniem krwawego 
crucijige w ustach starozakonnych redaktorów fl >- 
renckićj Nazione, byłoby wydaniem Ojca Świętego 
na razy niezliczonych jego biczowników, byłoby 
chwilową próbą dla Polski, ale długo niezmazalną 
lubo wcale niezasłużoną winą dla Stolicy Swiętćj, 
źródłem zaś radości dla rządu prawosławnego ró 
wnie jak  dla panów Prondhona i Bianchi-Giovinr, 
byłoby nareszcie ową ponurą uroczystością w piekle, 
wymarzoną przez złowieszczą fantazyą kolegi apo­
stoła sztyletu, lecz którćj czytanie zostawia ci ból 
jakiś niewymowny w sercu, jak  zmora i jak sen 
okropny. Zapewne iż pociesznym i złośliwym tylko 
dla każdego umysłu trzeźwego jest ten koncept 
południowego dziennikarza piszącego w Neapolu, 
przez niechęć ku Papiestwu, iż Lucyfer zwołuje 
walną radę dla oznajmienia nominacyi X. Feliń­
skiego, i że radość piekła objawia Bię wybuchami 
Wezuwiusza, ale jeśli zwrćcim uwagę na traiczną 
postać żartującego, tudzież na powagę i posępność 
okoliczności, żart jego nie rozśmiesza ale zasmuca 

owszem, niepokoi i straszy; jeden bowiem

tylko chwiejny krok nowego arcypasterza, a tri- 
umwir rzymski, serdeczny dach proroka idei, do­
pisać może do swój niedorzecznćj hnmorystyki: 
byłem i  ja  prorokiem, a korespondeneya z piekła 
do włoskiego dziennika wydawać się może jak  
korespondeneye z Paryża lub T u ry n u !...

Korespondent paryski do Italie, należycie zawsze 
i dokładnie uwiadomiony, potwierdza wiadomość
0 bliskiem uznaniu królestwa Włoskiego przez Ro- 
syą. „Pisałem do was przed kilką dniami powiada, 
iż stosunki między Petersburgiem a Rzymem mo­
gły się zerwać lada chwila. Owóż nowy szczegół 
równie znaczący: dwa doi temu mówiono na pe- 
wnem zgromadzenia dyplomatycznem o miodem 
królestwie włoskiem, a poseł rosyjski, który wie 
dokładnie co mysią w Petersburgu o Italii, zape­
wnił w sposób wcale niewątpliwy, iż nadal rząd 
jego uzna czyn dokonany."

Armonia luryńska zawiera długi artykuł p. n. 
Pio IX , la Polonia ed i Giornali di Torino (Pius 
IX, Pulska i turyńskie dzienniki). Powtórzywszy 
komentarze pododawane przez rozliczne włoskie cza 
sopisma do mego listu w Czasie, oraz jednogłośne ich 
zapewnienia, iż Papież cofnie się przed ultima­
tum rosyjskiem i potępi duchowieństwo polskie, 
walczy przeciw tymże czasopismom następnym 
moim listem, w którym donoszę o odrzucenia ulti­
matum. Następnie dowodzi, iż dwaj tylko panujący 
byli sprzymierzeńcami Polski w czasie rozbioru: 
Papież i sułtan, naciera na Napoleona III, iż Pol 
ski nie odbudował w 1855 r., przytacza wiersz 
Krasińskiego i kończy wiadomością o nuneyaturze
1 zażądaniu przez Ojca Sw. uwolnienia księży wię­
zionych w cytadeli. Zanadto jednak pospiesza o- 
piewać zwycięstwo Stolicy Sw.; jeżeli, jak rze­
kłem, car żąda auncyatnry, złudzenie co mu jest 
do tego pobudką uwłacza Rzymowi i jest nową 
zelżywością. Zty Nuncyusz Papieża skompromituje

oddali Polaków od Stolicy A pjstolskićj; dobry 
Nuncyusz nie utrzyma się jak  kilka tygodni, a za 
pierwszym raportem jego, lub za pierwszą alloku 
cyą papieską, rząd rosyjski zażąda jego odwo 
łania, w potrzebie zaś żandarmami odstawi do 
granicy jako przedstawiciela monarchy, co ma tylko 
parę dział gwintowanych.

Korespondent berliński do Gazety Szląskiój pi­
sze, iż Ojciec Święty potępił Polakow w breve pi- 
sanem do margr. de Luca i powtórzył ustnie to 
potępienie deputacyi polskićj, która się udawała 
do Watykanu. Wieści te są arcyuiedorzecznt; Pins 
IX do mgr a de Luca o Polakach nie pisał, a żadua 
deputacya polska u Ojca Sw. nie była. Ci zaś Po 
aey, którzy u niego byli, słyszeli zawsze potępię 

nie cara i rządu rosyjskiego z ust Jego Święto 
bliwości.

spokojnego i swobodnego rozwoju. Niemogło ujść 
bystrego oka Cesarza tego silnego i dowcipnego 
narodu za Renem, że popęd ku takiemu rozwojo­
wi porusza się właśnie teraz z świeżą siłą w głębi 
i ego uczucia.*

Od czasu wojny włoskićj nie przemawiał organ 
ministeryalnyau8tryacki o Cesarzu Francuzów w ałó­
wach tak pochlebnych jak  w powyższym artykule, 
a właśnie ta zmiana wskazuje obecny nagły zwrot 
który tem bardziój zapisać należy, iż służyć on 
może będzie za tło, na którem wzajemne stosunki 
Austryi i Francyi układać się mogą.

F r a n c y a .

W ie d e ń  28 stycznia. Gazeta wiedeńska zamie­
szcza następujące pismo J. C. K. Mości do Arcy­
księcia Prezesa Rady Ministrów:

Kochany Kuzynie Arcy książę Rajoerze! 
Postanowiłem zwinąć M ją  kancelaryę marynar 

ki i naczelną komendę marynarki, a najwyższy 
zarząd spraw Mojćj marynarki wojenuój powie' 
rzyć ministerstwu marynarki.

Gdy jednak zamianowanie Ministra marynarki 
zachowuję Sobie na czas późniejszy, przeto po­
wierzam na teraz Mojemu Ministrowi handlu i rol­
nictwa hrabiemu W ickenburg zarząd M inisterstwa 
marynarki.

Rozwiązując równocześnie Moją kaocdaryę ma 
rynarki i uwalniając łaskawie Mojego Brata J. C. 
Wys. Arcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana od kie 
rownictwa dotychczasową naczelną komendą ma­
rynarki, mianuję go dowódzcą Mojćj marynarki 
wojenućj i o tem Waszą Mość zawiadamiam.

Wiedeń 26 stycznia 1862.
Franciszek Józef w. r.

— Dzienniki dzisiejsze zamieściły udzielony im 
telegram paryski zawierający w dosłownćj osno­
wie mowę tronową Cesarza Napoleona. Najwa­
żniejsze zapewne jest o nićj zdanie organu mini- 
steryalnego, bo takowe przedstawia zapatrywanie 
się rządu na tę mowę. Otóż, co w krótkich sło­
wach pisze z tego powodu Donau Ztg:

„Mowa tronowa wypowiedziana przez N. Cesa 
rza Francuzów, oczekiwaną była i tym razem z wiel- 
kiern natężeniem. Prawdziwe sprawia nam zado 
wolenie, że „utrwalenie pokoju" uznane w nićj 
zostało i przedstawionem jest jako interes wielkićj 
wagi a zarazem także jako fakt. Jtżeli w ustępie 
odnoszącym się do Włoch, jest mowa o „dwóch spra­
wach, których sprzeczność zamąca uczucia i su­
mienia*— to zdaje nam się, że wolno nam w tych 
słowach rozumieć sprzeczaość, między warunkami 
pokoju ztirichskiego ważnego na zasadzie praw 
narodów, a faktami spełuionemi przez Piemont nie 
w duchu prawa narodów, a nawet wbrew prawu. 
Przeciwieństwo jest rozległe, i jak  samo się przez się 
rozumie, obejmuje także i kwestyę rzymską. Nie­
omylnie panuje w tym dokumencie ważność głę 
boko przez wszystkie ludy uczuwanćj potrzeby

Przy otwarciu sesyi Ciała prawodawczego w d. 
27 b. m. Cesarz przemówił następnie:

„Panowie senatorowie, Panowie deputowani!
„Rok co dopiero upłyniony, pomimo niejednego 

zaniepokojenia, jwidział utrwalający gię pokój. 
Wszystkie umyślnie szerzone pogłoski o uroszcze- 
niaeh w wyobraźni stworzonych, same przez się 
upadły w obec prostej rzeczywistości faktów.

„Stosunki moje do obcych mocarstw dają mi 
najzaptlniejsze zadowolenie, a odwiedziny kilku 
monarchów przyczyniły się do silniejszego spojenia 
węzłów naszej przyjaźni. Król pruski przybywszy 
do r rancyi, mógł sam ocenić pragnienie nssze sil­
niejszego połączenia się z rządem i narodem któ­
re spokojnym i bezpiecznym krokiem dążą ku D o ­
stępowi. ł

„Uznałem królestwo włoskie z stałym zamiarem 
przyczynienia się życzliwemi i beziutoresownemi 
radami do pojednania dwóch sporów, których an­
tagonizm wszędzie umysły i sumienia zamąca.

„Wojna domowa pustosząca Amerykę, naraziła 
groźnie nasze iuteiesa handlowe. Jednakowoż do­
póki prawa neutralnych szanowane będą, poprze­
stać musimy na życzeniu, aby spór ten rychło się 
zakończył.

„Nasze osiedlenie się w Kochiuchiuie umocniło się 
męstwem naszych żołnierzy i naszych marynarzy. 
Hiszpanie, którzy się przyłączyli do naszej Vyprawy’ 
znajdą jak  się spodziewam, w okolicach owych na­
grodę swego śmiałego współdziałania. Anamici pano­
waniu naszemu slaby stawiają opór i z nikim nie 
bylibyśmy w walce, gdyby w Meksykanie zbyt su­
mienne postępowanie rządu nie zmuszało nas do 
połączenia się z Hiszpanią i Anglią dla obrony 
ziomków naszych i odpierania zamachów przeciw 
ludzkości i prawu narodów. Z sporu tego nic wy- 
nianąć nie może, coby zdolnem było zaufanie 
w przyszłość osłabić. Wolny od zajęć zewnętrz­
nych, zwróciłem uwagę moją szczególnie na stan 
naszych finansów.

„Szczere przedstawienie dało wam poznać Btan 
ich prawdziwy. Przedmiotowi temu kilka tylko po- 
święcę wyrazów. Opinia publiczna przeraziła się 
liczbą 963 milionów, do jakiej wzrósł dług bieżą­
cy, lecz dług ten, który odtąd powstrzymany be- 
azie w swych granicach, nie ma w sobie nic nie 
tiokojącego, gdyż do liczby tej doszedł już przed 
r. 1848, w czasie gdy dochody Francyi nie zbli­
żały się nawet do tego, czem są dzisiaj. Zresztą 
od sumy toj odciągnąć należy: najprzód 652 mi­
liony, któremi państwo w epoce przed cesarskiej 
było obciążone, następnie owe 78 milionów, które 
posiadaczom renty w czasie zamiany spłacone zosta- 
ły, w końcu pozosiające233 milionów, sumę niepokry- 
tych kredytów spowodowanych dwiem a dmenicmi 
wyprawami, na które można było wymagać pożyczki 
a ujrzymy, żeod utworzenia cesarstwa, dzięki wpra­
wdzie zwolna przygotowanemu ukonsolidowaniu,nie 
pokryte kredyty nie wzrosły w stosunku do po­
trzeb, o jakich opędzenie st«rać się trzeba było i 
do korzyści od lat dziesięciu osiągniętych. W isto­
cie, panowie, niesprawiedliwie byłoby zapominać: 

„O przyroście wydatków, spowodowanym konie­
cznością zaciągniętych pożyczek na dwie nie bez 
chwały prowadzone wojny.

„O 622 milionach, które skarb na wielkie ro­
boty powszechnego użytku obrócił, nie zawiśla 
od 3 milionów, jakie ukończeniu 6,553 kilometrów 
aolei żelaznej poświęciły towarzystwa;

„O doprowadzeniu do skutku sieci telegrafi- 
cznćj;

O polepszeniu losu wszystkich prawie urzę­
dników ;

, 0  wieikiem staraniu około dobra żołnierzy;
„O kadrach armii, które doprowadzone zostały 

do odpowiedniego stosunku z stanem, jakiego go­
dność Francyi w czasie pokoju wymaga;

„O przeobrażeniu floty i  ca łego  n aszego  m ate- 
ryału artyleryi.

, 0  odbudowaniu naszych gmachów kościelnych 
publicznych pomników.
„Wydatki te nadały zbawienny popęd wszelkim 

aiyieczuym robotom w całym obszarze monarchii. 
Ozjż me widzieliśmy, ii się przeobraziły miasta, zbo- 
gacił kraj postępem roluictwa, i podniósł się han- 
del zagraniczny z 2600 milionów do 5700 milio­
nów? Zresztą przez sam wzrost pomyślności po-

lakoniczniejszych wyrażeń. Po dwóch dniach mo­
zołu, skończyłem list i powierzyłem go dozorcy. 
Niebawem nadeszła odpowiedź w tych wyrazach: 

„Drogi przyjacielu. To coś mi przysłał jest dla 
mnie cenniejsze nad wszystko! Sam Zbawiciel, 
któremu duszę oddawna otworzyłem, przysyła mi 
ten podarunek przez ciebie, mój najbliższy przy­
jacielu. Wczoraj modliłem się ze łzami. Jaka mo­
dlitwa! jak ie  łz y ! Łzy wdzięczności, życzeń, bło­
gosławieństw dla ciebie, dla moich przyjaciół i 
nieprzyjaciół, dla mojćj poczciwćj żony, dla bie- 
dnej dzieciny, słowem dla wszystkich! Czy odda­
wna zacząłeś tak myśleć drogi przyjacielu? Po­
wiedz mi czy to wysnułeś ze siebie, czy też wzią­
łeś od kogo? Jeżeli ten zdrój prawdziwego życia 
ma źródło w twem sercu, przysyłajże mi często 
ożywczą wodę... Zresztą, nie wchodzę, czy to two­
ja , czy cudza własność, już ona do mnie należy; 
podobnie jak twoją jes t, choćby pochodziła od 
drugich. Przypomnij Bobie moje wątpliwości co do 
dualizmu ducha i materyi."

Niewypowiedzianćj doznałem radości z otrzy­
mania tych kilku wyrazów; a cóż dopiero gdy 
później doszedł mię wiersz na listkach klonu p i­
sany, tchnący najczystszą wiarą i ufnością w mi­
łosierdziu boskiem, a kończący się tą pełną n a ­
dziei apostrofą do naszego posłannictwa:

Zapaśnik posłuszny niebu
Ze sercem prawem, duszą nieskalaną—
Ujrzy ziemię obiecaną
Jak  Mojżesz z szczytów Horebu...

Były to ostatnie wiersze Rylejewa—jego śpiew 
łabędzi. Odtąd zamilkł, a j a  nieznachodziłem już 
listków klonowych w mojćj izdebce.

(Dalszy dqg nastąp*)-

D O H I S T O R Y I
SZKÓŁ POCZĄTKOWYCH W KRAKOWIE 

odr. 1777— 1800.

Szkółek farnych parafialnych albo inaczćj po­
czątkowych elementarnych, w obrębie miasta Kra 
kowa i jego przedmieść, przed objęciem przez c. k. 
rząd austryacki tego miasta, znajdowało się dzie­
sięć *), a te były następujące:

1. Szkoła zamkowa przy kościele katedralnym, 
pod zarządzeniem prześwietnćj kapituły kate- 
dralnćj krakowskićj.

2. Szkoła miejska, przy kościele archiprezbyte 
raluym Panny Maryi, pod opieką i dozorem 
Magistratu krakowskiego i staraniem Iufnłata 
tegoż kościoła.

3. Szkoła przy kościele kolegiackim i farnym 
WW. Świętych.

4. Szkoła przy kościele farnym ś. Szczepana.
5. Szkoła przy kościele kolegiackim i farnym 

ś. Anny.
6. Szkoła przy klasztorze ś. Ducha Kanoników 

Regularnych de Saxia.
7. Szkoła kazimierska przy kościele farnym i kla­

sztorze Kanoników Regularnych Bożego Ciała.
8. Szkoła także kazimierska przy kościele far­

nym ś. Jakóba.

*) Według świadectwa Załaszowskiego w samem mie­
ście Krakowie w r. 1700 szkół parafialnych było czter­
naście. Obacz dzieło: De jure Regni poi. Lib, 1. Tyt. IV 
p. 41, wyd. warszawskie z r. 1741.

9. Szkoła kleparska przy kościele kolegiackim 
i farnym ś. Floryana.

10. Szkoła na Wesołćj przy kościele farnym ś. 
Mikołaja.

Te wszystkie szkoły miały swoje dostateczne 
fondusze, na utrzymywanie Seniora czyli przełoto 
uego szkółki, na nauczyciela i inne swoje potrze­
by. Przeznaczane były na mieszkanie dyrektorów 
młodzi, która się po bursach pomieścić nie mogła, 
tudzież na przytułek ubogich studentów utrzyma 
jących się z miłosierdzia ludzi.

Miały jeduego nauczyciela pod nazwiskiem ofi 
cyalisty, który uczył dochodzące dzieci miejskich 
rodziców czytać, pisać i sposobił je  do pierwszćj 
klasy Szkół Władysławsko-Nowodworskich grama 
tyką zwanćj. Kantorowie kościelni w dawniejszych 
czasach uczyli młodzież ubogą w domach mieszka 
jącą śpiewu chóralnego.

Szkoła główna krakowska przed rokiem 1792, 
zakrzątaęła się była około^ wyszukania funduszów 
wszystkich wyżćj wspomionych szkółek i nowe 
nrządzenie onych miał* na celu; lecz okoliczności 
przeciwne zamiarom jćj do skutku dojść nie dały. 
A do tego wszelkie przedsięwzięcia w tćj mierze, 
bez mocnego wdania się rząda krajowego i władzy 
duchownćj, zawsze bezskutecznemi zostaną. Nie 
masz zaś nic trudniejszego nad wykrycie poezątko- 
wój ilości i przeznaczenia uposażeń każdej w szcze­
gólności szkoły parafialnój. Wypadałoby widzieć 
akta nadawcze i ustanowienia samychże szkółek, 
erekeye scholasteryi } innych prelatur kościołów 
kolegiackich. Starannie przejrzeć archiwum miasta 
Krakowa, Kazimierza, Podgórza, Kleparza, Kapi­
tuły kaderalućj krakowskićj, Kolegiat i Kościołów 
parafialnych, przy których się wspomnione szkoły 
znajdowały lub obecnie znajdują. Wiele także szcze­

gółów objaśnić mogą raporta wizytatorów wspo- 
mnionych szkół, mianowicie (od r. 1787 — 1794) 
Radzie szkoły głównćj składane, a obecnie znaj­
dujące się w głównćm archiwum w Warszawie, jak 
0 tym świadczy konsygnacya z dnia 23go grudnia 
1816 r. pod L. 224 w Warszawie przy oddawaniu 
aktów uniwersyteckich spisana.

Tymczasem niektóre z tych parafialnych szkółek 
przez rząd c. k. austryacki i pi!:r»vej jeszcze zda 
moliowane zostały; niektórych na inne użyto prze­
znaczenie, łub same upadły. Między pierwszeaii 
znajdują się szkoły śgo Jakóba, P. Maryi i śgo 
Szczepana a pomiędzy drugiemi szkoły śgo Ducha, 
śgo Mikołaja i inne.

Na miejsce zdemoliowanych i upadłych szkół, 
założył był c. k. rząd austryacki trzy inne nor 
maluemi zwane, z których jedna aż do r. 1816 
przy kościele ś. Barbary pod dozorem J. J. K. R. 
kanoników grobu Chrystusowego, pospolicie u nas 
Miechowitami zwanych, o trzech klasach była u 
trzymywaną, a o której w swym miejsca obszer­
niej pomówimy.

D r u g a  o 4ch klasach założona była w domu 
zwanym pałacem Spiskim w rynku głównym pod 
L. nową 28 Gin. III położonym, świeckiemi nau 
czycielami cudzoziemcami była opatrzona i wraz 
z nimi pod nowym rządem Księstwa Warszaw­
skiego 1809 rozeszła się i ustała.

T r z e c i a  nakoniec o 2ch klasach, na miejsce 
szkoły śgo Szczepana przy klasztorze J. J- & 
Karmelitów na Piasku, dokąd i fara tego kościoła 
była przeniesioną, postawiono dom szkolny prawi* 
całkiem wygodnie wymurowany wraz z mieszka­
niem dla nauczycieli i dochodami potrzebcemi o- 
patrzono. Ale w r. 1816 dla ustaiego funduszu

którego c. k. rząd austryacki dostarczał, i ta także 
szkoła upadła.

Nastały także dwie szkoły t r y w i a l n e  zwane 
o dwóch nauczycielach u Bożego Ciała na Kazi­
mierzu i na Zwierzeńcu z których pierwsza do 
stopnia n o r m a l n e j  wkrótce podniesioną być 
miała.

Wszystkie te szkoły c. k. rząd austryacki, nau­
czycielami i dochodami hojnie i należycie zaopa­
trzył z własnych swoich funduszów lub przez za­
warcie /, zgromadzeniamt zakonnemi umów ; nau­
czycielom dostateczne uposażenie obmyślił.

Nadto w tem mieście, którego byt z samego je- 
ograficznego położenia na podniesieniu w nim prze­
mysłu handlowego, rękudzielaego i rzemieślnicze­
go najwięcej zależy, c. k. rząd austryacki, zamy­
ślał o ustanowienia szkoły technicznej (Real Sehu- 
le), w jakiej rozciągłości planów naukowych nie­
wiadomo, ale w której podobno miano wykładać 
też same nauki, jakie w dawnych szkołach wy­
działowych polskich dawane były. Już w tym ce- 
lu„zuaczną kwotę złr. 85,000 czyli złp. 340000 
do wypłaty z kasy obwodowej krakowskiej prze­
znaczono i w r. 1807 znaczną budowlę na placu 
Franciszkańskim, ku przedmieściowi długością ca­
łą naprzeciwko pałacu biskupiego obrócouą i bli­
sko zaczętym kanałem opatrzoną rozpoczęto; z któ­
rej jednakże niedokończone niury w r. 1816 bez 
żadnego użytku zrujuowanemi zostały, a następnie 
w miejscu fundamentów zasypanych, obecnie urzą­
dzono piękne chodniki plantacyami zwane, wprost 
od ulicy Franciszkańskiej, ku Zamkowi prowa­
dzące.

(Dokończenie nastąpi)
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wszechućj, pomnożyły się dochody państw a o kil­
kaset milionów?

„To wyliczenie wskazuje nam całą rozciągłość 
finansowych źródeł Francyi, a jednakowoż jakiekol­
wiek było pochodzenie niepokrytych kredytów ja k ­
kolwiek słusznem' zawsze były wydatki, roztropność 
jednak  nakazyw ała niepomnażać ich więećj.

„W tym cela zaproponowałem senatowi środek 
radykalny, który nadaje ciała prawodawczemu 
w iększą władzę kontroli, i robi je  coraz więcój 
wspólnikiem (associe) mojćj polityki. Środek ten 
nie był bynajm niej, jak  się o tem przekonać mo­
żn a , fortelem , aby ułatwić moją odpowiedzial­
ność, była to dobrowolna i ważna reforma, która 
nas zmusić ma do oszczędności.

„Po zrzeczeniu się praw a otw ierania w czasie 
przerw sesyi nadzwyczajnych i dodatkowych kre­
dytów, niezbędną jednak było rzeczą, zachować 
sobie prawo zapobiegania nieprzewidzianym po­
trzebom. System przekazyw ania (virements) poda­
je do tego środki i ma tę korzyść ograniczenia 
tego praw a do prawdziwie nagłych i nieuchron­
nych potrzeb.

„/Sńsłe zastósowaaie tego nowego system u do­
pomoże nam nasz zarząd fiaansów oprzeć na nie­
zachwianych podstawach. Liczę na wasz patryotyzm 
i światło, tusząc sobie, że usiłowania moje we 
sprzecie gorliwem współdziałaniem. Budżet zo 
stanie wam przed rozpoczęciem sesyi przedłożony.

„Nie bez żaln postanowiłem przedłożyć wam prze­
mianę niektórych podatków, lecz przy wzroście 
dochodów naszych, pewny tego jestem , obciążenie 
to będzie tylko chwilowem. Zajmijcie się najprzód 
proiektem do praw a odnoszącego się do zamiany 
4%  procentowćj renty, który to projekt interesu 
skarbu i wierzycielów według słaszności pogodzi 
i ujadaostajnienie renty przygotuje.

„Wyłożyłem wam Panowie! stan  rzeczy w sp o  
sób lojainy. W iecie, że przy każdćj sposobności, 
ilekroć się takow a do pożytecznych reform na­
stręczała, stanowczo brałem inieyatywę. Pomimo 
tego utrzymam nienaruszone podstaw y zasadnicze 
konstytncyi, które krajow i dziesięć la t porządkn i 
pomyślności przyniosły.

„Jest to losem wszystkich, którzy posiadają wła­
dzę, wiem o tem dobrze, widzieć najczystsze swo­
je  zamiary zapoznane, najchwalebniejsze swe czy 
ny przez ducha stronnictw wykrzywione. Lecz 
krzyki te są bezsilne, jeżeli panujący posiada zau 
fanie narodu i nic m ezaniedSuje, aby na nie za 
służyć. Uczucie to, które się we wszystkich oko­
licznościach objaw ia, jest mojem najcenniejszem 
wynagrodzeniem i stanowi najw iększą m ojąsiłę. J e ­
żeli nastąpią nieprzewidziane okoliczności, jak  dro­
żyzna potrzeb do życia, zmniejszenie pracy, wtedy 
cierpi lu d , lecz w sprawiedliwości swój nie czym 
mnie jed n ak  odpowiedzialnym za swe cierpienia, 
w iedząc, że wszelkie moje m yśli, wszelkie moje 
usiłowania, wszelkie moje czyny do tego d ążą , aby 
los jego polepszyć i pomyślność Francyi pomnożyć.

„Nie łudźm y się względem tego, co nam jeszcze 
pozostaje do spełnienia, lecz powinszujmy sobie 
zarazem, żeśmy przeżyli la t dziesięć w pośród spo­
koju zadowolonych ludów i jedności korporacyi 
państwa. W ytrwajmy energicznie w naszem zada 
niu i ufajmy opatrzności, która nam  zawsze da­
wała widoczne znaki swojćj opieki."

A n g l i a .

Telegramem podany artykuł Timesa o sprawie 
meksykańskiój, dziś znany nam już w całćj osno­
wie, po krótkim  poglądzie na historyę dawniej 
szych kolonii i po przedstawieniu upadku który 
nastąpił pomiędzy tam tejszą ludność.ą w skutku 
pomieszania ra s , brzmi w dalszym swym ciągu 
następnie:

„Zajęcie Vera Cruz je s t pierwszym aktem intsr- 
wencyi. Hiszpania k tóra posiada kilka dobrych o 
krętów i żarnem  innem zatrudnieniem niezajęią 
flotę wojenną pod kiernnkiem  czynnego i am bi­
tnego ministra, powzięła zam iar pierwszy cios ude 
rzyć. Chociaż ma ona sobie postanowieniami kon- 
wencyi wzbroaionem ubiegać się o terytoryalne 
zwiększenie, ma jed aak  w myśli korzystać z spo 
sobnośai ażeby na przyszłość pozyskać wpływ na 
nowy świat. Możemy jć j w tym  zamyśle tylko po 
myślnego skutku życzyć. O ile cele do jakich dąży, 
są słaszne i dobroczynne dla ludzkości, o ile się starać 
będzie nabrać przez to znaczenia, że w dawnych 
swych koloniach pauującćj anarchii tamę chce po­
łożyć i własnym je przykładem  przekonywa, ja k  
szybko pokój i dobry rząd narodowi nadają  miej- 
Bce szacowne w spółeczeństwie indzkicm , mieć 
będzie po swój stronie sym patyę każdego państwa 
europejskiego, a  niczyją bardzićj ja k  Anglii. H i­
szpania jed aak  niepowinna w tćj okoliczności jako  
przykład energii i rączego działania być samą.

„Rząd francuski pomimo swoich finansowych 
kłopotów, pomimo jednćj lub dwóch innych kwe- 
styi międzynarodowych, któro ją  za trudniają , je s t 
gotowy do wyrażuego działania. Dziennik połurzę 
dowy donosi, że Francya wyśle tak ą  sam ą ilość 
wojska do M eksyku, ja k ą  niegdyś do Syryi wy­
słała. Słowem zamierzoną jest regularna kampania, 
jeżeli ten wyraz stosnje się do pochodu przeciw 
wojsku, które bezwątpienia za pierwszem pojawię 
niem się nieprzyjaciela uciekuie i na tem poprze 
stanie, iż własnych nieszczęśliwych obywateli rabo­
wać i mordować będzie.

„W ugodzie zawartój pomiędzy admirałem hisz­
pańskim i kapitanem francuskiego statku wojen­
nego „Foudre“, było postanowionem, że nawet „po 
ZAsJem w imię Jćj katolickićj Mości, wzięciu w 
posiadanie Vera Cruz, adm irał pełniący obowiązki 
naczelnege dowódzcy korpusu francuskiego, taką 
s im ą  ilość wojska ja k  H iszpanie, do m iasta i 
tw ierdzy wprowadzi."

„Leży przeto jak  na d łoni, ż e tr a n e y a  ani An 
glii ani Hiszpanii dozwolić nie zechce w ażniej­
szą od nićj odgrywać rolę. Nie nadto nie jest 
pewniejszego, źe^gdy operacye regularn e się roz 
poczną, Francya stanie na czele, będąc jedynem  
m ocarstem , które wielką ilość wojska wysyła. 
Przeciwko temu wszystkiemu nie mamy mc do 
zarzucenia. Wojsko francuskie nie może w sposób 
zbawienniejszy być użytym, ja k  do przywrócenia 
dobrego rządu w kraju  szarpanym  rosterkami. 
MiaRto Meksyk prawdopodobnie przez czas jakiś 
zostanie zajęte, a  jeżeli rezultat będzie równie po­
myślny ja k  w S yry i, św iat będzie miał wszelki 
powód bycia z tego uradowanym. W każdym ra­
zie F rancya liczyć na to m oże, że niebędziemy 
bynajmniój przeszkadzać jć j usiłowaniom przyw ró­
cenia pokoju. Nie będziemy w żadnym razie za 
zdrościć jój jakiejbądż przewagi sił francuskich. 
Nie żądamy nic więcój od Meksyku jak  aby ziom 
kom naszym , którzy doznali krzywdy, słuszność 
wymierzył i rękojmie dał na przyszłość. Aż do 
chwili póki silny rząd nie zostanie norganizowa- 
nym, potrzeba będzie zapewne trzymać stolicę za­

ję tą  wojskiem, a  nawet jeżeli Francuzi ukupacyę 
swoją do roku łub dwóch la t przedłużą, nie bę 
dzie to budzić obawy po tćj stronie kanału. Nie 
jesteśm y tw órcam i, doktryny „M onroe"; nieczuje- 
my się bynajmnćj skłonnym i, zasadom jć j nada­
wać znaczenie."

Turcya.
Niektóre dzienniki, pok ładają , czyli też udają 

że pok ładają , wielkie nadzieje, iż nowy wielki we­
zyr F aad  pasza zatrzym a na chwilę szybki postęp 
śmiertelnej choroby państw a ottomańskiego. Te 
same nadzieje szumnie głoszono, gdy nowy sułtan 
Abdul-Azis w stąpił na tron; lecz wkrótce rozwia­
ły się ułudne nadzieje a  fakta zaprzeczyły dekla- 
macyom. Lubiący piękno brzmiące frazesa i po­
czytujący je  w ustach ministrów za rzeczywistość, 
za istotny program ich postępow ania, w ychwalają 
znany czytelnikom naszym okólnik nowego wiel­
kiego wezyra do gubernatorów prowincyj, któ­
ry pcd .liśm y w Czasie z dnia 23go t. m., a  w któ­
rym staw ia praw idła dla swego i ich postępow a­
nia, słowem program  czynności rządu wewnątrz i 
aa zewnątrz. Tymczasem ten program jes t zaiste 
gorzką ironią. Wielki wezyr mówi: „Jednaka spra­
wiedliwość i zupełna równość wszystkich wyzuań 
i wszystkich stanów w obec wymiaru sprawidliwo- 
ści, to główna zasada ltd." i zaraz dodaje „należy 
zachowywać i wykonywać ja k  najściślej święte ‘p ra ­
wo, (to jest Koran) i inne ustawy." Otóż to ten 
arótki wyraz „święte praw o" w ywraca cały pro­
gram, a rozkaz, aby urzędnicy jtduali go z iauemi 
ustawami, rządzili i radzili według Koranu a zara­
zem zachowywali równość i jednaką spraw iedli­
wość dla wszystkich bez różnicy wyznania, naka 
żuje im w istocie, aby szukali kw adratury koła. 
W państwie muzułmańskiem kościół i państwo są 
jednością nierozdzielcą, a Koran dla obydwóch 
ustawą zasadniczą. Przepisy Koranu są praw idła­
mi zarządu państw a a  zarazem ustawami cywilne- 
mi i krytninalnemi. Otóż ten Koran, który jest nie 
tylko w iarą ale prawodawstwem polityczuem, kry- 
m inalatm  i cywilnem , nie zna bynajmniej równo­
ści Turków z chiześciaaam i; owszem, według nie 
go muzułmanin winien być panem thrześciau. Tym ­
czasem w ielai wezyr nakazuje to „święte prawo" 
ściśle w ykonyw ać, a  zarazem nakazuje aby ja k  
najściślej szanowali równouprawnienie i równość 
Turków z chrztściauam i. Jakże  to biedni guberna­
torowie pogodzą ? T ak  ja k  dotąd godzili: hatihum a- 
jony, hatiszeryfy, równouprawnienie i równość spra­
wiedliwości pozostaną m artw ą literą , a rzeczywi­
stością będzie ucisk i zdzierstwo chrześcian przez 
Turków, podbitych narodów przez ujarzmiciela.

Czyż mógł jednak  Fuad pasza jako  wielki we­
zyr tarecki nie nakazyw ać ścisłego sądzenia i rzą 
dzenia według K oranu , który jes t, ja a  powiedzie­
liśmy, z tsadaiczą  ustaw ą państw a i prawodawstwa? 
Nie—  Koranu me może zmienić ani sułtan, ani mu 
fti i ulemowie, potrzebaby nowego proroka. Tym 
czasem zaś bez zmiany tego zasadniczego praw a 
dla państw a i praw odaw stw a muzułmańskiego, bez 
udebrania państwu tureckiemu charakteru muzuł 
ułańskiego, nie je s t możebna reforma w Tarcyi. 
To jest, ażeby zriformować państwo muzułmańskie 
potrzeba, aby przestało być muzułm ańskiem , aby 
Turcya przestała być Turcyą.

—  Urzędowy dziennik tarecki Journal de Con 
stantinople w obszernym artykule przedstaw iając 
stan finansowy Turcyi dowodzi, że lepszym on jest 
aniżeli stan finansowy Austryi. Organ rządu ture­
ckiego tak  pisze:

„Jestto szczególną rzeczą w Europie, że gdy F ran ­
cya i Anglia udają, iż się przestraszyły przyszłością 
swoich finansów, która nie jeBt bynajmuićj niepoko­
jącą, za ja k ą  chcą ją  poczytać, wiele innych państw 
znajduje się istotnie w pełnćj hkwidacyi swych dłu­
gów zaległych i całe muszą się tylko zająć wyszu­
kaniem środków otworzenia nowych źródeł finan­
sowych, koniecznych dla utrzym ania w ruchu ma 
uhiny państwa, a szczególnićj dla utrzym ania licznej 
arm ii. . .  Takie są  naprzykład ogromne tradno 
ści z któremi walczyć musi obecnie gabinet pp. 
Sehmerlinga i Plenera. Z uw agą przysłuchiwaliśmy 
się różnym przedstawieniom m inistra sk arb u , a 
wszystkie projekta dotąd przedstawione mogą we­
dług naszego zdania chwilową tylko przynieść ulgę 
w położeniu rzeczy .. Bogu dzięk i, dobrze rozwa­
żywszy rzeczy, finanse Turcyi okazują tylko nie­
porządek i zamieszanie w kwestyi kredy to wćj. 
Pożyczki zostały zaciągnięte pod uciążliwemi w a­
runkami, żlcpoklasyfiko wane, atakow any stan rzeczy 
trwał do śmierci poprzednika dzisiaj panującego JC. 
Mości. Teraźniejszy monarcha chce zaprowadzić 
porządek, gdzie był n ie ła d . . .  Jeżeli natura tru­
dności finansowych w Turcyi okazuje się na pier 
wszy rzut oka taką sam ą ja k  w A ustryi, co się 
tyczć papierowćj monety, agia, banku i deficytów 
budżetowych, każdy bezstronny człowiek który nie- 
sądzi na pierwszy rzut oka, przekona s ię , że wiel 
kość tych trudności nie je s t w Tarcyi taką ażeby 
bardzo zaniepokoić m ętów  stanu tureckich ( ! !  )• 
W A ustryi długi jak ie  skarb winien bankowi i in­
nym wierzycielom, deficyty w budżecie tworzą tak 
wielkie sumy, że nie ma żadnego porównania mię­
dzy niemi a  długami skarbu ottomańskiego, sumą 
kajmów i długu ruchomego. Austrya zużyła już 
swoje największe zasoby: zużyła kredyt pod formą 
pożyczki dobrowolnćj i przym usow ćj, pieniędzy 
papierowych i biletów bankowych, sprzedała koleje 
żelazne, dobra, kopalnie, lasy, huty."— Urzędowy 
Jzieunik turecki nie opowiada, jak ie  to zasoby ma 
Turcya, nie porównywa ja k  stoją tureckie kaim y 

papiery.

—  Dnia 23 t. m. umarł w Warszawie Hieronim Łabę­
cki wice dyrektor wydziału górnictwa w Komisji Skar­
bu, który z wielką gorliwością i miłością kraju pra­
cował nad podniesieniem górnictwa w Królestwie, te­
go podupadłego tam dzisiaj źródła bogactwa krajowe­
go, a zarazem autor wielu rozpraw specyalnych tyczą­
cych się górnictwa. Urodził się 12 maja 1809 r., a 
był synem Antoniego Łabęckiego, mecenasa przy są 
dzie kasacyjnym za Księstwa Warszawskiego. Po 
skończeniu nauk w uniwersytecie warszawskim 1829 r. 
wszedł jako aplikant do wydziału górnictwa. W 1831 
r. wstąpił w szeregi wojsk narodowych do artyleryi 
jako prosty hanonier. Po ukończeniu wojny oddał się 
znów górnictwu i w r. 1833 wszedł napowrót do służ­
by w wydziale górniczym. Odznaczając się zdolnością, 
pracą i znajomością swego przedmiotu, został w 1850 
r. naczelnikiem sekcyi technicznej i wówczas kilkakro­
tnie udawał się do Francyi, Anglii i Niemiec dla 
zwiedzenia kopalń i hut. Dopiero w 1861 r. powie­
rzono mu wice-dyrektorstwo wydziału górnictwa.

Najważniejszem z dzieł przez niego wydanych jest 
ogłoszone w 1841 r. pod napisem: „Górnictwo w Pol­
sce, opis kopalnictwa i górnictwa polskiego pod wzglę­
dem technicznym, historyczno-statystycznym i prawnym." 
Dzieło to pozostanie ważnym materyałem do historyi 
górnictwa, a podobno zmarły pozostawił w rękopi- 
śmie przejrzaną i powiększoną drugą edycyę tego dzie­
ła. Liczne jego rozprawy górnictwa się tyczące dru­
kowane były w Bibliotece Warszawskiej, w Album  
Warszawskiem, w K ółku  Domowem, w Encyklopedyi 
Powszechnej, w Gazecie Warszawskiej i t. d. Do waż­
niejszych rozpraw jego i artykułów należą: „O sła­
wnych gwarkach Olkuskich;" „O pobożności górników 
polskich w wiekach minionych;" „Przypadki nieszczę­
śliwe w kopalniach węgla kamiennego w Polsce;" 
„O żupach i żupnikach dawnych polskich;" „O pra­
wie własności ziemi, szczególniej zaś jej wnętrza;" 
„O górnictwie krajowem" (Obszerna rozprawa świeżo 
ogłoszona a zawierająca krótko zebrane dzieje górni­
ctwa i hut w Polsce, a szczególniej w jej części Kon­
gresówką dziś zwanej, w ostatnim okresie od 1815  
roku). W rękopiśmie zostawił przygotowany już do 
druku obszerny „Słownik polski górniczo-hutniczy," 
zawierający przeszło 16,000 wyrazów. Przełożył także 
na język polski ważne dzieło Beudanta pod napisem 
„Wykład początków mineralogii i geologii," które wy­
dał w 1848 r., dopełniwszy dzieło to opisem Polski 
i mapą geognostyczną Królestwa Polskiego. Układał 
także z polecenia rządu „Zbiór przepisów górniczych". 
Zmarły był członkiem - korespondentem Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego i członkiem Towarzystw geo­
logicznych w Berlinie i w Jenie.

—  Z Jas donoszą, że chłopi mołdawscy zamor­
dowali niejakiego Jakóba Winklera komisarza dóbr 
z Czerniowiec.

— Przed sąd miejski w Berlinie zaniesiono osobli­
wą skargę o publiczne oszczerstwo i obrazę. Egzeku­
tor pewien chciał aresztować jakiegoś młodego czło­
wieka ; ten jednak wymknął się bocznemi wrotami i 
począł uciekać. Egzekutor puścił się za nim w pogoń 
wołając : Trzymaj złodzieja! Oczywiście że przechodnie 
zaskoczyli drogę uciekającemu i ułatwili jego przy­
trzymanie. Dłaźnik poszedł do kozy, ale zaniósł skar­
gę przeciw egzekutorowi o obrazę honoru i publiczną 
obelgę.

— Jutro we czwartek dnia 30 stycznia, Ś. Hiacynty 
i Ś. Martyny panny męcz.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A

Na targowicy publicznśj w Krakowie w trzech gatunkowi 
praktykowane.

(W  w alnoio oowój nustry& ckićj.)

pień =  V* garnca)............................  O-60ł/a
„ rektyfikowany 35° Iransito . . . 0.66 V*

Wosk tarnopolski (za c e n t n a r ) .................... 140-00

fSTjrooł&w 2 7go stycznia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz loży).

przed. śred. poSled.
Pszenica biała  .....................  86-90 83 76-81

„ żółta . . . .  86-89 83 76 80
Żyto .........................................  60-61 59 56-ó8
Jęczmień .  ............................40-41 38 34-36
Owies . . . . . . . . .  26-28 24 22-23
Groch . .   60-63 55 47-50
Rzopik (za 160 funtów brutto) 218 20 i 176
Kzopafc jary „ ' 182 172 158
Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar ełowy (89 ’/,, 

funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po T57 % kr. 
w. a. oprócz agio).

Biała p r z e d n ia ........................................ 21 — 2 2 3/ 4
„ d o b r a ................................................18 — 19
„ średnia ................................................ 14 — 16 T/a
„ p o śled n ia ...........................................10 — 13

Czerwona przednia .  ........................ 13 y 2— 14
„ dobra........................................12 V4 — 1 2 1/*
„ ś r e d n ia ................................... 1 0 l/4— 11

p o ś le d n ia .............................. 8% —  9 '/4

Przegląd polityczny.

WymsoEiiffólnieiii#
pr«4nktów

t. H»tunku
od
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do
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k o w  29 stycznia. Za kratką Uniwersytetu 

wywieszona jest następująca odezwa, którą Rektor 
wydał na prośbę wielu z pomiędzy młodzieży akade- 
mickićj, dbałych o swoje i Uniwersytetu imie:

Rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego do młodzieży 
akademickićj 1

Doszły mnie pogłoski o niewłaściwem zachowaniu 
S1§ niektórych Akademików. Wszakże dochodzenia 
przezemnie zarządzone wykazały, iż między domnie­
manymi akademikami znajdują się tacy, którzy nie 
n  ^  zwy°zajnymi ani nadzwyczajnymi uczniami 

niw rsy e tu , za takich uchodzą i postępowaniem 
s woj cm g wny dają powód do tych pogłosek.

A  B̂ mL.Tauowie potępiliście to postępowanie 
narażając aszą cześć akademicką na ubliżające 
pociski.

Przyjmuję ten Wasz objaw prawości i honorowości 
akademickiej z za owoleniem, przestrzegając zarazem 
życzliwie, byście uni ali wszelkich towarzystw mogą­
cych skazić godność akademicką.

Pod tym względem Panowie! musi być solidarność 
między Wami. Jeden za wszystkich, wszyscy za je ­
dnego.

Kraków 27 stycznia 1862 r. Dietl.

Mier*. w. [matm. zim. 
„ pBZon. jaró j . 
x . . . .
„ jgozmienSa .
„ owsa. . . . 
r  grochu . . .
* j » r e f  . . .
„ (seoH . .
„ ta ta rk i . . .
» prom, . . .
„ kakurndsy.
„ rzepaku zim . 
n ziemniaki no 

aentn. w , s ia n a .. .
» . a  słom y. . 

funt m ięsa wołowogc 
„ „ a drobnego ,
„ polędwicy woł. 
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L Kl m.iSf r7lart *»r*owe(to—  Kraków 28 stycznia 1861. 
Delegowani obywatele: R a d .o a  Magistratu

Ł osiń sk i.
Komisarz targowy: Jeziersk i.

Ceny produktów polskich w W i e d n i u  od 18 do 24  
stycznia 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . . 8-12%

« „ onuczkowe „ . . . . 6 -12 l/2
u „ z  pakuły ordynaryjnśj . 4-12%
” n lniane niebieskie miesza­

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) 4 -62 '/2

• „ kotonowe , „ . . . .  0 00
Konopie polskie surowe 16-50

n „ międlone . . . „ • • • •  25 00
Len polski s u r o w y .......................  • • . . 2T 50

n „ m ięd lon y.......................„ - • . . 31-25
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 28-37  

>1 „ naturalna n 2 8 2 5
» biała „ „ 49-50

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 0-30 % 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 89 00
Terpentyna g a l ic y j s k a ...........................   ■ 0-00
Szczecina wiśnicka wyborowa • • • » . .  290-00

n „ b i a ł a ......................   . 200-00
» jaworowska wyborowa . • „ . . 300 .00
» „ celna 200-00
« „ przed ia . • • » . .  175-00
» „ średnia • • • » • .  100-00
n „ poślednia • • » . . 100-00

_ n m ie l e c k a ................................   • . 150-00
Spirytus 3 0 — 33 stopniowy transito (za sto-

Depesze telegraficzne.
H a n o w e r  28 stycznia.- Uchwałę Izby szlache- 

ckiói, jakoby  jednostronnie w ydioy  kodeks po­
stępow ania karnego dla sądów wojskowych nara­
dzał konstytucyę, Izba deputowanych odesłał t do 
kotuisyi z poleceniem spiesznego zdania sprawy.

P a r^ y ż  28 stycznia. Nota inargr. Lavalette do 
p. Thouveuela datow ana z Rzymu 18go stycznia, 
jest mmćj więećj w tych słow ach:

Uwiadomiłem kardynała Antonellega o przed 
miocie nuty z d. 11 styczuia. Już w dawniejszych 
rozmowach kardynał mówił Papieżowi o żądaniu 
pogodzenia Rzymu z W łochami. Ojciec ś. biorąc 
do wiadomości tę życzliwą powolność źądauniom, 
zawsze odpow iadał: czekajm y tylko na wypad­
ki. Byłem więećj zasmucony aniżeli zdziwio- 
uy, gdy na wszystkie przedstawiane przezemnie 
uwagi kardynał Autoeelli zawsze mi w koócn od­
pow iadał, że nie chce nic przyjm ow ać, mówiąc: 
vVszelkie u k h d y  są niepodobne między Stolicą 
Apostolską a tym i, którzy j ą  obdarli. Nie zależy 
to ani od najwyższego Pasterza ani od Kolegium 
śgo, choćby najm niejszą część posiadłości kościoła 
odstąpić. Zwracałem uwagę kardynała Autonellego, 
że zostawiam kwestyę praw ną zupełnie na boku. 
Jedynym  celem byłoby nastręczyć Stolicy Apostol­
skiej sposobność wydostania się z położenia, które 
je s t szkodiiwem dla jćj interesów a groźućm dla 
pokoju św iata chrześcijańskiego.

Antonelli dziękował za przyjazne chęci, dodając, 
że nie je s t p raw dą, aby między najwyższym ł*a- 
sterzem a Włochami zachodziło rozdwojenie. J a k ­
kolwiek zerwane są związki między Ojcem śtym 
a gabinetem turyń-kim , przecież stosunki Papieża 
do Włoch stoją wybornie. Sam będąc Włochem i 
pierwszym z pomiędzy Włoehó??, cierpi ich cier 
pieniem i bolesnego doznaje udziału w okropnych 
próbach jak ie  dotykają kościół włoski. Co się ty­
czy zawierania sojuszu z wydziercami (spoliateurs^ 
tego nigdy nie nczynimy; żadne porozumienie na 
tem polu nie może nastąpić. Najwyższy Pasterz 
ar. i kardynałow ie obowiązują się p rz e i zamia 

nowauiem swojem przysięgą, żc nigdy nic nie 
odstąpią z własności kościoła. Ojciec święty prze 
to żadnćj nie uczyni koncesyi tego rodzaju, 
Konklawe niemiałoby praw a uczynić to, aai też 
aowy Papież i jego następcy po wszystkie wie 
ki. JW Pan pragniesz wiedzieć, czy je s t ja k a  
nadzieja ułożenia się; sądzę, że winieaem dać 
odpowiedź przeczącą. (Pismo Autonellego wydane 
do Lavaletta pod dniem 18 b. m. po zasiągnię 
eiu poleceń Ojca śgo, stw ierdza ustną odpowiedź 
daną przaz kardynała Autonellego margrabiemu 
Lavalette).

B r u k s e l a  28 styczuia. Dzienniki tutejsze do 
uiosiy o bliskićj zmianie gabinetu holenderskiego. 
Nowe mini8 tisryam ma być w następujący sposób 
złożone: Thorbeke ministrem spraw wewnętrznych 
Stratens spraw  zagranicznych, Bctz skarbu, Me 
cu8son sprawiedliwości. Układy trw ają aby weszl 
do gabinetu: Huyssen van K attendyke jako mini 
ster m arynarki, Kuopp jak o  minister wojny a Day 
maer van Tw ist jak o  minister osad.

B r u k s e l a  28 stycznia, lndópendauce belge do 
nosi, że poseł h.szpański w Paryżu zawiadomił 
ministra spraw zagr. w Madrycie, zapomocą depe 
szy, że Francya odrzuca bezwarunkowo kandyda 
turę infanta D.;n Sebastjana na tron m eksykański 
a  popiera urzędownie Arcyksięcia Ferdynanda Ma 
ksymiliana.

W Wiednia zapomniano na chwilę o własnych 
kłopotach, aby się cieszyć cudzemi, a wmowie tro 
uowej francuskiej widzą kłopoty finansowe i liczni 
inne trudności. D la tego niepodziela żaden dzieu 
nik optymizmu Donau Z tg , która w artykule w y­
żej podanym podkłada inną myśl pod wyrazy na 
poleońikie, aniżeli takowe mieć mogą. Mimo za 
przeczeń O. D. Post co do Arcyks. Maksymiliana 
i jego  kandydatury m eksykańskiej, wieści znajdu 
ją  potwierdzenie w licznych zagranicą doniesie 
nisch.

W edług niepewnych wieści z W aiszawy, kon 
sekraeya ks. Felińskiego w Petersburga na arcy­
biskupa warszawskiego, która 26 t. m. w niedzielę 
uastąpić miała, znów się podobno odwlekła, przy 
najmnićj żadna depesza telegraficzna nie donos 
aby ten obrząd już  się odbył. W tych dniach are 
sztowano znów więcej niż zwykle osób w W ar­
szawie i w kilku miasteczkach Królestwa, a mia­
nowicie w Kole, w Kaźmierzu i w okolicy Zamo 
ścia. W Kole dokazuje i psstw i się nad więźniami 
znany z okracieństw pułkownik W ejmar. Zresztą 
stan niezmienny.

U aaz w ydany w Petersburga 2 0 go t. m. n ak a­
zujący podwyższenie podatków w całej Rosyi i 
prowincyach Zabranych dawniej, zw iększył po­
wszechne uienkonteutowanie. Skutek ten sprawio­
ny został nietylko przez samo podwyższenie po 
datków, lacz ta k ż 4 przez r o d z a j  podatków które 
podwyższono i przez niezręczne motywowanie n_ 
łiz u . Podwyższono pogłówne dotykające najuboż­
szych klas, to jest włościan, osadników, mieszczan 
i izraelitów; a jakkolw iek podwyżka ta nie zdaje 
ńę w ielką, je s t ona dla tych klas bardzo uciążli­
wą. Powtóre, że gdy we wszystkich krajach na­
wet najbardziej protekcyjny 1 zakazowy system 
cłowy mających, zmniejszają zwolna cła, i w ca­

łej Europie dążenie w tym kierunku ku wolności 
handlowej jest widoczne, w Rosyi podwyższono 
teraz cło wekodowe. Również idąc wprost prze­
ciwnie dążeniu wszystkich narodów europejskich, 
w których ciągle zniżają taksy pocztowe, przez 
co nie tylko ułatw iają ludności stosunki, lecz na­
wet dla skarbu większy przynoszą zysk poczty, 
w Rosyi podwyższono opłatę pocztową od prze- 
syłek, podwyższono także taksę stęplową. Moty­
wowanie ukazu je s t bardzo niezręczne. „W zrasta­
nie cen pierwszych potrzeb dożycia — mówi ukaz — 
powiększyło w ydatki w różnych gałęziach admini- 
ktracyi, lecz zarazem  ludność w ogóle, a miano 
wicie klasy produkcyjne m ają teraz w iększą spo­
sobność do pracy i pracę zyskow niejszą; przeto 
konieczne podwyższenie podatków, nie będzie c ię ­
żarem dla naszych kochanych i wieVnych podda­
nych". Zapomina prawodawca, że to podwyższe­
nie pierwszych potrzeb do życia dało się uczuć 
nietylko urzędnikom i większe spowodowało w y­
datki skarbowe, lecz także dało się uczuć w - y 
atkim prywatnym, a mianowicie klasie pracnjł.tei, 
która choć więcej zarabia, więcej na utrzym a e 
życia wydać musi. — Do tego podwyższenia w y­
datków  i rozchodów publicznych przyczyniło się 
najwięcej podobno ciągłe przemundorywywanie 
wojska; wszystkie pułki otrzymać m ają teraz zu­
pełnie inny uniform nazywany mundurem narodo­
wym: buty wysokie, spodnie szerokie, kurtka, pna 
czerwony i czapka okrągła futrem obłożona. Utrzy­
m ują, iz wojsko tak ubrane, będzie lepiej i na- 
rodowiej — wyglądać. A gdzież więcej znaczy po­
zór jak  w Rosyi!

Partya parlam entarna Grabowa, czyli właściwie 
ministeryalna w Izbie niższej w Berlinie, zamie­
rza wnieść rezolucyę w sprawie konstytucyi be- 
sko-kaselskiej. Rządowi będzie to na ręk ę , zwła­
szcza, że zamierzał już nawet odwołać posła Bwe- 
go z Kasselu z powodu, iż Elektor odrzucił rady 
mu udzielane, aby nie rozwiązywał sejmu. W strzy­
mał się zaś podobno od tego rząd pruski w na 
dziei, iż wspólnie z Austryą w tej sprawie będzie 
mógł wystąpić.

Urzędowe dzienniki drezdeńskie i monachijskie 
uic nie wiedzą o nowej konferencyi ministeryal- 
uej mniejszych państw  niemieckich, które brały u- 
dział w konferencyach wttrzburgskich.

W szystkie dzienniki europejskie zajęte są wczo­
raj i dzisiaj głównie rozbiorem mowy Cesarza Na­
poleona przy otwarcia Izb 27 t. m. powiedzianej. 
Uwagi nad tą  mową na innem miejsca zamieścimy, 
a tu wspomniemy jedynie, że dzienniki w iedeń­
skie i szląskie które już  o niej m ów ią, poczy­
tują j ą  powszechnie za jedną z najbledszych mów 
Cesarza Napoleona.

Jakkolw iek urzędowe przemowy a  między in- 
nemi owa mowa Cesarza francuskiego, głoszą u- 
fność w pokój, nie zbiły one jednak  i nie rozwia- 
ly przypuszczeń, domysłów i rozumowań o star­
ciu na wiosnę we Włoszech nad Mincio, rozumo­
wań przytaczających na swoje poparcie również 
mowy i fak ta , najbardziej zaś opierających się 
aa położeniu rzeczy i twierdzeniu, że w takim  ich 
stanie nie ma innego sposobu rozwiązania kwestyi 
weneckiej prócz oręża. Wspomnieliśmy już o w ie­
lu z tych przemów i faktów, między innemi o u- 
zbrojeniach jakie ciągle W łochy przedsiębiorą; 
teraz zaś korespondenci z Turynu do dzienników 
niemieckich donoszą, iż w arsenałach i zakładach 
morskich włoskich panuje wielka czynność, aby 
uzbroić wszystkie okręty wojenne które m ają tw o­
rzyć dwie esksd .y  ewolucyjne pod dowództwem 
adm irała Albini. Gazzetta M iłitare z 24 t. m. do­
nosi, iż wyszedł rozkaz, iżby w tym celu cała m a­
rynarka wojenna by ła gotową najpóźniej do Igo 
kwietnia i na wszelkie wypadki w zapasy amuni- 
cyi zaopatrzona.

Uwaga politycznego świata, zwrócona ju ż  odda- 
wna na Amerykę z powodu wojny domowćj w S ta­
nach Zjednoczonych i różnych sporów między Unią 
a Anglią, zwraca się teraz także z każdym dniem 
coraz silnićj na drugą spraw ę am erykańską, to je s t 
aa m eksykańską. Pochodzi to nietylko ztąd, że przed­
siębrana przez Anglię, Fraocyę i Hiszpanię wypra­
wa nabiera coraz większego rozmL.ru, i nieogra- 
aiczy się tylko na zajęciu portów, lecz zmieni się 
się, ja k  się zdaje, w zupełną wojnę; ale nadto w sk u ­
tek pogłosek, jakoby część dyplomacyi europejskićj 
'.amierz&ła zmienić w Meksyku formę rządu i na 
tronie m eksykańskim postawić jednego z członków 
lynastyi habsburgskićj, a  to na mocy powszechne­
go głosowania. Do chwili odejścia ostatnich w ia­
domości z wybrzeży meksykańskich z 7go t. m. 
sprzymierzeni nie wyruszyli jeszcze z zajętego przez 
-r.ebie Vera-Cruz, które to miasto ma im służyć za 
podstawę działań.

Na teatrze wojny domowej w Stanach Zjedno­
czonych nie zaszła żadna ważna zmiana, mimo 
szumnych okrzyków w dziennikach nowojorskich
0 dwóch zwycięztwach 3 stycznia odniesionych. 
Zwycięztwa te okazały się, ja k  to przewidywa-
1 śmy, małoznaczącemi potyczkami, i na głównej 
linii bojowej nad Potomakiem nie zmieniło się po­
leź śnie rzeczy. Rzeka ta  ciągle rozdziela dwie 
irmie, unioniści na lewym, separatyści na prawym  
brzegu m ają swoje główne stanow iska; tu  panuje 
prawie spokój, a  potyczki zachodzą jedynie na 
bocznej scenie wojennej w Kentuky lub też w ty­
le armii seperatystow ski-j w poładniowej Karolinie, 
’a której w ybrzeża, ja k  wiemy, unioniści wyko­
nali dywersyjną wyprawę. Teraz dzienniki nowo­
jorskie zapow iadają inną większą jeszcze dywer­
syjną wyprawę na przeciwnym końcu Stanów po­
łudniowych: piszą oni, iż w Cairo w mieście le- 
żącem przy spływie rzek Ohio z Missisippi, zbiera 
się liczny korpus unionistowski, którego siła, we­
dług nowojorskich obraehowsń, wkrótce do 60,000 
dojdzie. Wówczas dowódzea tego korpusu jenerał 
Grant wyruszy na jego czele do Stanu Tenessee, 
zajmie ważne miasto Nashville, a ztam ląd strate- 
gicy nowojorscy każą mu iść wprost na  Nowy 
Orlean, spuszczając zu p e łn ie  z_ oka ogrom ne odle­
głości jeogr&ficzne kilkadziesiąt mil wynoszące. 
Są to jednak  wszystko projekta.

Ostatnie depes*e telegraficzne „Czasu1’.
W i e d e ń  29 stycznia wieczór. Na giełdzie 1*ie- 

c z o r n ć j  krążyły pogłoski o rozstrzygnięciu sp > u 
między koleją północną Cesarza Ferdynanda m -  
leja rządową, pa  korzyść pierwszćj.

P e t e r s b u r g  29 stycznia. Minister oświeceuia 
poważni! czterech ulubionych profesorów do od­

bywania publicznych odczytów o praw ie cywilnem, 
prawie karnem  itd.

Antoni Kfobukowtki, redaktor o d p o w ied z ia ln y .



4 CZAS z Czwartku 30 Stycznia 1802.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy*

K ra k ó w  29 Stycznia.
Banknoty polskie aa 100 złr. new.. . . rtp. 
Enble srebrne nowe na mon. polską agio . „
Talary praskie ta 150 ził. u w .............. ti ii :
Srebro nowe. .  .........................................Ir.
Półimperyały rosyjskie............................„
Napoleondory 20 fr....................................»
Dukaty holenderskie ważne.................... *

i  anstryackie . . . ■ ■ . * * ■  * „ 
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. „

# ,  „ ca waL asst „
Obligacye indemn. i  kuponami . . . . * 
Pożyczka narodowa ■ r. 1854 bez knp. . „ 
Akeye kolei gaL bez knponn z wpłatą 90% „ 
Listy zastawne polskie r kaiwaaati . . zip.

W ie d e ń  29 Stycznia. (telcgraL)
5% M e ta lik i......................................................
5% Pożyczka narodow a................................
Akeye bankn naród, wiedeń*........................

,  bankn kredytowego....................
Srebro...................................................
Londyn 10 fant. szterl...................................
Dnkat pojedynczy........................................ ...

■

»

W ie d e ń  27 Stycznia. 
P o ły o s k a  sk a rb o w a.

5 '/.Metaliki na waL anstr............................
5% Pożyczka narodowa . . . . . . . .
6% Metaliki na mon. konw. . . . . . .
6% Oblig. indemniz. niśszćj Anstryi . . .  
5% ,  ,  wigierskie .
5% „ a eborw. slow. ban.
5% ,  ,  galicyjskie. .  . .
5% ,  s  bukowińskie . . .
5% „ ,  siedmiogrodzkie .
5% ,  ,  innych krajów koi
5% Pożyczka nowa wenecka....................

L is ty  za s ta w n e .
5*/, bankn naród. 1* miesięczne . . . .
a , ,  9 le tn ie .......................

10 le tn ie ....................
a a a losowane w waL anstr. 

4% Tow. kredyt galicyjskie . . . . . .
P o ż y c z k i lo teryjne.

Losy poż. skarb, z r. 1*60 cale . . . .
,  ,  ,  z r. 18*9 cale . . . .
a ,  ,  z r. 1*54 na 4'/, . • .

Bilety rentowe C o m o ............................... i
Losy zakłada kredytowego........................

,  tryestskie na 4}  ............................
,  żeglugi par. na Dunaju . . . . . .
,  Księcia Esterhazego aa 40 tir. . . . 
.  Księcia Sal* , 4 0  „ . . .

Księcia Palffy , 4 0  ,  . . .
Księcia Clary , 4 0  ,  . . .
Hr. St. Oenois , 4 0  ,  . . .

_ Miasta Budy , 4 0  ,  . . .
a Księcia Windischgrżtz *0 ,  . . .
a Hr. Waldstein ,  *0 ,  . . .
,  Hr. Keglewicza , 1 0  ,  . . .
A k ey e  b a n k o w e  i p rz e m y s ło w e

Akeye banku naród, anstr............................
zakłada kredytowego . . . . . . .
żeglugi parowćj na Dunaju. . . . .
kolei półaocnćj Ces. Ferd. . . . . .

,  raądow ćj....................................
a zachodniej Ces. Elźb...................
a Pardubickićj................................
,  Nadcizańakićj............................
,  Południowej................ ....

jj ,  Galicyjskiej . . . . • • • • •  
K n rs a  z a g r a n ic z n e  (3miesięczne). 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń.. .
Berlin 100 taL........................
Frankfurt a. M. 100 zł. nadr,
Genua 100 lirów piem. . . •
Hamburg 100 marków . . .  •
Lipsk 100 taL ........................
Liwomo 100 lirów . . . . .
Londyn 10 fantów...................
Paryż 100 franków................

W a lu ty .
Cesarskie korony.....................

a pół korony . . . .
a dukaty na w«^ę . .
a ,  obrąc xowe .

floto ai m a rn o ....................
Hapeleondory........................
Suwercny • # • • • • • • •
Fryderyki................................
Luidory........................
Suwercny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie. . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

a kupony. . . . .  . t .
Talary związkowe. . . . . .
Pruskie bilety tamowa.

*%dają
349 
113 

72f 
137} 

11 30 
11 10 
C 42 
6 50 

83 50 
T9«- 
70
63 50 

193 
101

11 14
iO 96

82 50
79' —
69 25
82 50

rłr. t. 
69 65 
83 50 

792 
193 —
137 50
138 10 

6 50

L w ó w  27 Stycznia.
Dukat holenderski.....................................

a austryackL .  ........................
Półimperyał rosyjski........................................
Bubel rosyjski....................   • .. ..................
Talar p ru sk i................................  ■ • •
Listy zastawne galic. bez kupon. waL austa-. .

,  w mon. kon,
* * U- 2Oblig. indeam. bo* knpoa............................. ....

Po4yfi*k» narodowa boi kupon. . . . . . .
W  a r z s a  w  a  27 Stycznia.

Półimperyały........................................
Obligj skarbowe

65 — 
83 80
69 10 
89 —
70 75 
72 — 
68 75 
67 75 
67 75 
88 —
96 50

100 
103 —
97 -  
85 30 
79 -

88 75 
137 60 
93 26 
17 — 
125 76 
130 — 
100 25 
100 —
38 —
39 75
36 76 
38 50
37 75 
31 76 
24 25 
16 75

792 -  
193 80 
437 -  
2159 

278 -  
164 — 
128 -  
147 — 
367 — 
191 25

117 60 

117 60

103 50

64 75 
83 70
69 -  
88 —
70 -
71 — 
68 25 
67 — 
67 —
87 — 
96 —

99 50 
102 50 
96 -  
85 — 
78 -

88 60 
136 50 
92 76 
16 50
126 50 
129 — 
99 75 
99 —
37 60 
39 25
36 25
38 —
37 25 
21 25 
23 75 
16 25

790 -  
193 60 
426 -  
3157 

277 — 
163 50
127 60 
147 -  
265 — 
191 —

117 40 

117 60

1(3 20

138 30 
54 80

6 52 
6 52

11 1

11 27 
138 — 
138 -  
3 8 
3 8

138 30 
54 60

19 -

6 50 
0 50 
6 49 
0 99 

19 10 
11 68 
U 20 
!3 90 
11 24 
137 75 
137 75 
3 7 
2 7

Wyjechali: Apolinary Wisłocki wł. dóbr do Dembrzzyna. 
Samuel Simont kup. do Berlina. Adam Uznański wł. dóbr do 
Szaflar. Antoni Bartsch przedsijb., Joanna Racińska obywat. 
do Lwowa.

HOTEL SASKI. Wincenty Gładysz ob, z Oóry. Stanisław 
Brzechwa z Królestwa. Józef br. Jakubowski ob. z Galloyi. 
Wanda Florkiewiczowa, Zycmnt Rozenzweig ob. z Królestwa.

Wyjechali: Józef t Rudolf Źycińsoy, Zdzisław Mtjzel, 
Dembowski Zygmunt, Wincenty Gładysz, Stanisław Brzechwa 
do Królestwa. W. Sallethin handl. drzewa do Galicyi.

( N a d e s ł a n e ) .

H E S R O L O G .
Jeszcze dziesiątek lat nie upłynął, jak złożyliśmy na wie­

czny spoczynek zwłoki zasłużonego w kraju męża, jenerała 
wojsk polskich K a z im ie rz a  T a ń sk ie g o , którego imie 
w historyi Legionów piękne zajmuje miejsce; bo to był jeden 
z tych mężów, co goniąc za cieniem ukochanej Ojczyzny — 
dalekie ziemie i morza krwią swoją skropili. Oni szczęśliwsi 
od nas, bo przynajmniój upadek kraju sławą przyodziali, bo 
ciągnąo za wozem'tryumfalnym bohatera wieku, dotrwali mę­
żnie do końca i nie jednę kąrtę dziejów uświetnili.

Jeszcze pamięó takiego obywatela między z'omkami nie wy­
gasła, a jnż przychodzi nam zapłakać nad zgonem J u s ty n y  
z Kosińskich T a ń sk ić j,  wdowy po tym jenerale.

Pani ta zasłużyła w życiu domowćm na takie wspomnienie, 
jakie mąż jćj w życiu publicznem pozyskf ł ; przetrwawszy mę­
żnie zgon dwóch synów dojrzałych, opłakawszy śmierć męża, 
całą swoją miłość wyl ła na syna jedynego, który jćj pozostał, 
a który ożeniony z hrabianką Lubieniecką, trojgiem ją wnu­
ków obdarzył.

Dobra i rządna gospodyni — poczciwa sąsiadka i obywatel-1 
ka, dla podwładnych najlepsza matka i opiekunka potrafiła u- 
trzymaó dla siebie ten szacunek, do którego wdowa po zasłu­
żonym jenerale s'uszne miała prawo; to tćż nie było uroczy­
stości — nie było święta familijnego, gdzieby jenerałowa Tań­
ska nie prezydowBła. Jako najstarsza Matrona w całej okoli­
cy, doznawała powszechnego poważania.

W swoim domu, w przyjemnych zawsze Łagiewnikach, lu­
biła tćż przyjmować sąsiadów, a wesołością ożywiała młodszą 
generacyę, dla którćj była wzorem rządności, pracy, pobożno­
ści i tój uprzejmćj a nieobłudnćj grzeczności, z którą wszy­
stkich przybywających witała.

Ostatni wyjazd tćj Pani jakby z pożegnaniem starfgo sąsia­
da, był do Suliszowa. Ktoby był przewidział, ze ostatni raz 
dłcń jćj uścisnąłem — że ostatni raz z nią się' żegnałem; -  
pełna życia i czerstwości nie sądziłem, aby mnie w tćj dale- 
kićj podróży wyprzedziła. Dopełniając więc dziś tćj powinno­
ści, żegnając ją publicznie po Taz ostatni, nictylko dopełniam 
obowiązków cztordziestoletnićj przyjaźni, ale niesę hołd wdzię­
czności i pamięci, na który sobie w długiem i poczciwem ży­
ciu zasłużyła.

Umarła w dniu 18 Stycznia r. b licząc lat 78 i pochowana 
w grobie familijnym w dobrach swoich Chmielniku.

Mnóstwo obywateli, mnóstwo ludu wiejskiego, wszyscy mie­
szkańcy miasta Chmielnika tak katolickiego jnk mojżeszowego 
wyznania, wyszli naprzeciw swćj pani. l iczne duchowieństwo 
oddało jćj ostatnią posługę. JW. Administrator Dyecezyi Kie- 
leckićj celebrował, a ksiądz kanonik Wnorowski i ksiądz kano­
nik Domagalski wymownym i rozrzewniającym głosem, po­
wszechne łzy wycisnęli. (116)

Sulisiów dnia 22 Stycznia 1862 I f f .  H . .....

rubli

Listy zastawne EU o k resu ...................... r  ibli
kupon • • • • • • • • • « ■  •

Akeys kolei żelaznó) wanzawiko-wL-\ei wój
W ro c ła w  28 Stycznia. 

Banknoty anstryackie w men. nowćj .
Polskie bilety bankowe.....................

,  listy zastawne.......................
Poznański* listy zastawne 4% . . ,\ . ,

» * » *ł%  • • • • ■
Obllgi kola! kraŁ-szlązk................. ...

Renta 8%
P a r y ż  27 Stycznia.

Konsol*
L o n d y n  27 Stycznia.
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72? 
81 i 
86 ,;

71 30

92(1

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 

Odchodzą:
f r i l m  do Warszawy 7 rano — do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3. 15 po południu — do Ottrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Imama  10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R»e- 
tzawa  6. 15 rano; rzdo  Wieliczki 11. rano.

Witdnia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór.
Ottrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. so rano; 2. 6 po południu.
Szezakamy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór.
i I  mena  do Krakowa 4. rano; 5. lo  wieczór.
Raaeaawa do Krakowa 1. 40 po południu.

Pnychodzą:
o Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór ~  z Wro- 

ciamia i Wars%swv 9. 45 rano, 27 wiecsdr n  
z Ottrawy (przez Bogumin (Odorborg) z Prus 5. 
27 wieczór =  ze Ł seo ta  *- 54 po połudnm; 6. 15 
rano~  z Rneonowa 7. 40 wieczór; —  * Wteltczki 

6.40 wieczór.
> Rneonowa z Krakowa 11. 34przed południem; do Ltoswa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

(Nadesłane).

Panie Boże zapłać!
Gdy przy końcu roku zeszłego, przyjechał do 

dworu Kościeleckiego pod Chrzanowem delego­
wany urzędnik z Towarzystwa wzajemnego ubez­
pieczenia od Ognia w Krakowie, Rządca miejsco­
wy, zachęcał nas W łościan do asekurowania się, 
mój dom podawał on na 1 0 0 0  złr. w. au. ale ja 
oszacowałem sobie takowy tylko na 5 0 0  złr.—  
i od ubezpieczenia w tym stosunku, parę reńskich 
zapłaciłem, w miesiąc późniój,  to je s t z dnia 2-4 
na 25  grudnia r. z. w nocy, nieszczęśliwym jakimś 
przypadkiem dom moj zgorzał, we dwa dni potem 
już komisya zjechała do oglądania pogorzeli, a 
w 6 dni od daty ognia nadesłało mi wspomnione 
Szanowne Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia w Krakowie pocztą, bez małój rzeczy 
5 0 0  złr. w. a. — Za co Panie Boże zapłać i bło­
gosław Towarzystwo, za Twoją przyczyną ś. Flo- 
ryanie od ognia nasz Polski patronie.

Kościelec d. 2 stycznia 18 6 2  r.
J a n  Z i e l i ń s k i ,

(109-1) gospodarz w iejski.

I n s e r a t y .

FOTOGRAFIE
SŁAWNYCH LUDZI

w  formacie kart wizytowych i większe
xv c e n i e  o d  c e n t ó w  5 0  w. a.

jakotćż stosowne do tychże (89-2-4)

A L B U M Y
są zawsze do nabycia w Księgarni

Juliusza Wlldtaw Krakowie.

NAKŁADEM LITOGRAFII „CZASU"
wyszły i są do nabycia

STAROŻYTNE GMACHY KRA10VA
R y c i n  13. I m p e r i a l  f o l i o  

z tekstem objaśniającym, chromolitografowane z natury
przez

F* i t r o o b a n t a  z Brukse l l i ,
a mianowicie:

1. Kościół Archiprezbiteryalny N. Panny Ma­
ryi w Krakowie.

2. K ościół św . Barbary.
3. Sukiennice.
4 . W nętrze kościoła N. Panny Maryi.
5 . W ieża R atuszna.
6. Diedziniec Kollegium Jagiellońskiego.
7 . Kościół św . Trójcy ( 0 0 .  Dominikanów) 

po pożarze.
C e n a  e g z e m p l a r z a

8. W ieże kościoła św . Andrząja.
9 . K rużganek Franciszkański.

10. W chód do Z akrystyi w  kościele N. Panny 
Maryi.

11. Uliczka m iędzy kościołem  N. Panny Ma­
ryi i św . Barbary.

12. W chód do Biblioteki Jagiellońskiej.
13 . Bram a i rotunda Floryańska.

złr. 20.

tósownie do wielostronnie objawionych życzeń 
0S8b, które albo ju ż  w zięły udział w pożycz­

ce na korzyść wybudowanej w T arnow ie fabryki narzę­
dzi rolniczych p- E liaszew icza, lub też oświadczyły 
sw oję gotow ość wzięcia udziału , przedłużam  termin 
w mym liście na koniec Stycznia ustanow iony, aż  do 
2 4  Lutego 1862 , to  je s t do ogólnego zgromadzeni;; 
członków T ow arzystw a agronomicznego w  Krakowie, 
gdzie się także przy tej sposobności ustanow i porzą­
dek spłaty  tej pożyczki.

T arnów  dnia 27  Stycznia 1862.
(uo-i-3) Karol Kaczkowski.

W C ząstk o w icach  w  cy rk u le  P rzem y sk im  
m ilę od Ja ro s ła w ia ,

w dniu 15 Marca rb. i następnych
w y staw io n e  b ęd ą  do sp rz ed an ia  w d ro d ze  

publicznćj licy tacy i /
60 sztuk bydła i krów, jałó­

wek i worków (i'5-1-6)
ra sy  p opraw nó j, częścią  szw a jcarsk ie j, czę­
śc ią  h o len d e rsk ie j, o czśm  za w ia d a m ia  się 

niniejszem  chęć k u p ien ia  m ający ch .

Ważne dla Gorzelń!
Niniejszem mam honor ośw iadczyć w szystkim  panom 

W łaścicielom Gorzelń, którzy niezadow alniającą ilość 
okow ity uzyskują , że gotów  jestem  za odpowiedniem 
wynagrodzeniem radą i czynem dopoinódz do osiągnię­
cia w iększego przychodu okowity.

Również przyjmuję chętnie inspekcyę kilku gorzelń.
Dotyczące zapytania upraszam  adresow ać do księ­

garni p. Juliusza Wildia w Krakowie.
K raków  w Grudniu 1861 r.

(1437-4-6)
F r a n c i s z e k  F o ł i l c ,

chemik i technik gorzelniany.

W  T A R N O W I E  
w  R y n k u  p o d  L. 79 n a  p ierw szśm  p iętrze

w  n o w o  o t w o r z o n y m
K A N T O R Z E

. /  .1 MORAWSKIEGO
uskuteczniać można wszelkie interesa

wymiany pieniędzy i monet, kupna 
i sprzedaży papierów publicznych 

i obligacyj. 3

Fosforan Żelaza,
k tó r e g o  s p r z e d a ż  u p o w a ż n io n ą  z o s ta ła :  
w e  F r a n c y i ,  R o s y i,  H is z p a n i i ,  B re z y l i i  

i  P o r tu g a l i i .
A p te k a rz , d o k to r  u m ie ję tn o śc i , u lic a  d e  la F e u il la d e , 

N r. 7 w  P a ry ż u .
Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiastki w yra­

biające krew i kusci, zaw iera on żelazo w stanie płyn­
nym, czystym jak  ź.ódlana woda. Leczy zaś  szybko i 
radykalnie boleści żołądka, bladość cery, upław y, cier­
pienia nerwowe i trudne trawienia, utratę sił i apetytu 
powraca, krew w yczerpaną zasila i bogaci. Słynny le 
karz w Paryżu Raciborski często Fosforan żelaza Leras 
swym pacyentom z pożądanym skutkiem zapisuje. Podług 
postrzeżeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, daje 
się on użyć tam naw et, gdzie w szelkie preparata że la ­
zne ja k  w pigułkach, żelazo czyszczone z  niedo kw asu 
przez wodoród, mlekan żelaza, (lactate de fer) i wody 
mineralne żelazne, żadnego skutku sprawić nie mogły.

Metoda użycia  w polskim jeżyk u , dołączona je st  do 
każdęj flaszeczki.

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. M olędzińskiego
w KRAKOW IE, —  w Składzie materyałów aptecznych 
p. J ó z e f a  M r o z o w s k i e g o  ulica Podw ale N. 4 8 2  
w W A R SZ A W IE  i T o m a n k a  we L W O W IE.

Cena 1 flaszki w miejscu 1 złr. 70  ct. —  Z opakowa- 
waniem do przesyłki 2  złr. w. a. (1405-3-12)

5 v a m i p n i r » a  w 0e*nem m‘eJsca położona, dobrze wy- 
n o i i i u a  restaurowana, intratna — jest pod korzy- 

'tnemi warunkami z wolnej ręki do nabycia.
C * 0 r z e l n i a n v  w âc^u 8W0im rapelnie uzdolniony, 
a . ■ ^ J  tudzież mogący objąć zarząd gospo-
darstwa większego, poszukuje posady w Królestwie Polskiem.
J l i e s z k a n i p  z cztorech P°koi> kuchni, stancyi, Btaj-
V J . ni * w-zowni — przy jednćj z celnych

ulic, od 1 Kwietnia rb. do wynajęcia. — Wiadomość bliższa
w  Ili orze  Z leceń

przy ulicy Floryańskiej Nr. 358. (99-2-3)

O S T R Y G l i f i
n a d c h o d z ą  c o  d r u g i  d z ie ń  d o  H a n d l u

E D W A R D A  F U  C H S  A
W  K R A K O W I E .  (1428-5-)

Gfówny Skład komisowy
c. k.. uprzywil. Fabryki

świec stearynowych
w StockeraiG sprzedaje
świece Stołowe

i Kościelne
po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  z dolicze­

niem tylko kosztów przesyłki

Albert Mencle
w Krakowie przy ulicy Grodzkiój w do­
mu pod L. 76 na dole, obok kościoła św.

P io t r a .  ( 1355-5)

Ogłoszenie.

Ogłoszenie.[L. 37] _____

Egzamina z pierwszego półrocza odbędą się 
w szkole rolniczój w Dublanach w dniach 3, 5, 7, 
10, 12, 14 , 17, 19 i 2 0  Lutego 1862  we wszy­
stkich trzech klasach z każdym uczniem szczegó­
łowo, o czćm rodziców i opiekunów uczniów po- 
mienionćj szkoły zawiadamia się.

Z  Komitetu ck. Towarzystwa gosp. galic. 
we Lwowie, dnia 13 Stycznia 1862 .

(76-3) Prezydujący: K ra flio k i.
P r z y ł ę c k i ,  sekret.

yjechali od 28 do 29 Stycznia 1862.
:L DREZDEŃSKI.’ Ignacy Suohorsewski właśo. dóbr 
i. Adolf Aflie* kup. z Wrocławia. Zygmunt Zagłoba 
ii Wł. dóbr z Braeian. Teodor Wittig wł. dóbr * Ga- 
ryderyka Mayerowa oh. ze Lwowa. 
chali: Anna Stępkowska ob. do Królestwa. Aleksan- 
arf ob., A. Raschkan fabr., Jan Schastala właś. dóbr 
Infa. . . . . .
IL ROSYJSKI. Apolinary Wisłocki wł. dóbr z O 
lamuel Simont knp. z Berlina. Władysław Mierosie- 
t. dóbr z Królestwa. Kazimierz br. Konopka wł. dóbr 
pic. Leopold Perisch dzie. z Porąbki. Antoni Bartsch 
b. i  Opawy. Jonanna Racińska ob. do Lwowa.

Wprost z Jerozolimy
dokładna podobizna 

S r e b r n i k a  za który C h r y s t u s  
P a n  sprzedany został.

Monety te srebrno-bronzowe, bardzo in­
teresujące, przesyła za nadesłaniem fran- 
kowanem naleiytości pieniężnój, lub za 
pobraniem należytośei pocztą w ozdo­
bnych pudełeczkach sztukę po 80  ct. 
podpisany Dom handlowy w Pradze 
jak najakuratniej, i uprasza dotyczące 
zamówienia adresować: Do Sktadu To­
warów galanteryjnych pod godłem „imiasta 
Paruiav w Pradze ulica Celetna Nr. 596 I.

(103-2-3)

PROSZKI
m

u s u T i n

Podpisani podają niniejszem do wiadomości, 
że n a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e

Losów br. Saint-Genois
nastąpi

dnia 1 Lutego 1 8 6 ;̂
Plan losowania tej p o ż y c z k i  lo te r y ju ...

zawiera summę złotych S , £ 2 ; 5 , 3 4 « >  w u - ­
necie kon., któ:e poilzuAuio su na tr. f ic |m :
zJP. 7 0 , 0 0 0  5 0 , 0 0 0  - 3 0  O O O -  
3 0 , 0 0 0  i t. d.

Najmniejsza wygrana, którą s ę  takim Ls t m 
za cenę zł. 4 0  zrobić n i U S i ,  wynosi zł. C 5  
i wzrasta dalej do zł. 7 0 ,  7 5 ,  & 0 .

W ydawanie tych losów poruczone zostało w y­
łącznie domowi handlowemu J. Schuller i Spółka 
w Wiedniu, przy tern przedsiębiorstwie udział ma­
jącem u.— W iedeń w Grudniu 1861.

S. M . Rothschild, Herman Tedesco synowie. 
Losów tych nabyć można w  H r a k o w i e
11 *Y« B a r t l a .   , ( 1434- 8)

REST AURACYA
do wynajęcia

p r z y  d w o r c a  k o l e i  J a r o s ł a w  w pobliżu 
Juroslawia, nowo zbudowana, przed miesiącem ukoń- 
czoia, x  s a l ; |  b i l a r d o w a ,  p o k o j a m i  g-o- 
ś o i n n e m l ,  kuchnią, piwnicami, stąjuią ria kunie 
wozownią, i o g r o d e m  p u b l i c z n y m .

Bliższa wiadomość w k&ncelaryi Admfn strai yinej dóbr Pa- 
włosiowa, p. r. Jarosław. (94-2-5)

wysioeególnione medalem nagrody na paryikiój wyotawie świata 
w roku 1855.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. a.

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skute­
czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 
części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardze- 
niach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, hiciach (5 
serca, nerwowych bólach głowy, uderzenach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 
skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 
zostały najlepsze rezultata okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki seidlickie wraz 
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 
Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z powodu podobień­
stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze­
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka id e  pudełko 
proszków seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozróinienia od podobnych innych wyrobów 
opatrzone są moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a ka id y  papierek biały jednę dosis 

proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “
os zkS k ł a d  t e g o  ^  0 8 z llu u t r z y  m u j  ą:

XV K R A K O W I E  p. Dr. S a w ic z e w sk i aptekarz i p. M. Jaw orn ick i, 
xve L W O W I E , p. P io tr  M ik olasch  i p . J. F. K lein ,

w B iały, p. Kóler’* aptek, i p. J. Berger— w Brnenonach. p.  Józef Źminkowski i p. B. Eadenheoht —w Bóirce 1 
p. J. Czarnik— to Brodach, p. Pr. Deckert — w Buc*ac*u, p. J. Czerkawgki — w Cnerniowcach, p. J-_ Ró­
żański i p. Ign. Schnirch — te Doiromilu p. A. Grotowski — w Drohobyczu p. L. Kleczkowski — w Olinia- i 
nach, p. N. Heim — wGwońdicu p. W. Hayder — te J a9*dnicy p. J. Fischbaoh — te Jarosławiu p. J  Rohm— j 
w Kaliszu p. P- Hildebrand — te Kołomyi, p. W. Kupfern,ann i p. J. Zachariasiewicz — to Krynicy p. H. Ni- j 
tribitt — to Limanowie, p. A. Muller — to IBakowie, P- Maier — to Manasterxyskach, p. J. Lipsohitz — , 
to Nasicxy p. A. Mernyoh — to Nowym-Sqcsu, p. Kosterkiewiozowa wdowa — to NotcymTaryu p. C. Lauer . 
to Oświęcimie p. W. Polaczek — te Podgórna, p. S. glehleamger — te Przemyślu pp. P. Gaitetschk* I Syn i p. E. Ma- ‘ 
ehalski — te Przemyślanach p. St. Midlecki — te Radoszynie p. W. Reach—te Rozdole p. Edw. Kornberger — ‘ 
to Sarniorse, p. Kriogaeiacn — to Sanoku p. J. Zarewic* — w Kaczawie, p. E. Botozat — to Staremmieście p. A. 
Grotowski — to Stanisławowie, p. Tomanek, — to Stryju  p- Nussenblatt — to Tarnofolu, p. A. Morawetz i p. Lu- 
tinek i Spółka — te Tarnowie, p. J. Jahn — to Toruniu p- A. Giełdziński — to Tyśmienicy, p. Karol Nocki — 
to Wadowicach, p. Prano Poltin, p. Schwarz i p. Heinz — Zaleszczykach p. J. Kodrębski — to Złoczowie p. 
Wolf Korknł.

Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu  lekarskiego z B E R G E N  w Norwegii.

Prawdziwy O l e j  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m l ę t « s o w ^J.ożywa się z najlepszym skutkiem w słabościach 
piersiowych i płacowych, w szkrofułach 1 w słabości „Rachitis.“ Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne 
i reumatyczne, również jak i chroniczne wyrzuty skóry.

BBF"Każda flaszka dla różnicy od innych gatunków Trann wątrobianego, opatrzona jest moj$ marką ochrania­
jąca i moim podpisem. _ . . (575-34-60)

Cena całój butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania.
A . M oll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

x

Ogólnie ulubiony i wypróbowany 
S t y r y j s k i

SOS ZIOŁOWY
jest zawsze świeży do nabycia:

"  ! '  5 'j " h " a )  W  KRAKOWIE. 
„ „ K .  ś i c h u b u t h a  We LWOWIE. 

Cena jednej flaszki 87 centów w. a.
I ________

J .  C. E n g e l h o f e r a

S ł y n n a  E s c n c y a
z aromatycznych zó ła lp ejsk ch

w flakonikach z instrukcyą użycia po 1 złr. w. a. 
(Przy przesyłkach pocztowych 10 cent. za npako 

wanie).
——-----------------  (1384 3-12j

Dra Krombhoka
Likier żołądkowy

( K r o m b h o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu i wycie­

czkach w góry.
Flaszka po 52 centów.

i
W

1

AAAA

H o w o  w y ­
n a l e z i o n a

Woda
u s t . j j

b la s z k a  8 7  c e n tó w .

c°dzienncgo czyszczenia zębów fc' 
« . bardzo zalecająca się i wypróbowana, fj

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
Wys. bar.

pnę*
0'Bsaora.

2 332”
32
31

54
35
27

Stan ciep.
podług

Roanmera

— 0 ’0 
1 4 
6 0
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t e a t r  k r a k o w s k i
POD DYBEKCYĄ

J U L I U S Z A  P F K I F F H A .
Dziś we Czwartek dnia 30 Stycznia 1862 

Na benefis Antoniego Janow skiego:
Akt.

Oryginalny dram at w 3 obrazach, przoz J . Korzenfow.kic; 
EAKOŃCZYt

Komedya w 1 akoie p riez  Listowakfego. pod ty tu łem :

A N G L I C Y ,

W Drukarni „CZASU,8 Rsądsca Drukami, Antoni Rother.


